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„Kuryet Pomańilti" wychodzi eodiieoni« z wyjątkiem poniedziałków i dni iioiwiątecznych. Przedpłata kwartalna wynoai w imotcie 7 marek SO fen., w ceeantwie ninnieokićtu 0 marek 15 fen., w Auztryi i Węgrzech 6 guldenów, wo Frannyi. Belgii,
Szwa’carvi i Włoszech 1*8 franków, w i twych krajach eena prenumeracyjna z doliczeniem odnndnego portoryum. — Biuro redakoyl przy placu Wilheiraowakim Kr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piotrze. Ekspedyoya przy placu Wilhelmowakim Kr 18,
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piotrze w druksnu Jsroełsws 1. eitgebrs. — Ogłoszenia przyjmują tią w ekipedyni jako i-ł u pp. R. Mosse w Berlinie, irankfureie u. M, llsli. Hamburgu, Id pęku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Btraesbiirgu
Ktuttgardze, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu; Haacnatain 1 Vogler w Hamburgu. Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańzku. Brednie, Erfurcie, Frankfurciu, üeoewir. Hali n. 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, lipaku. Lubeue, Norymberdze
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Danka t Camp, e Frankfurcie; Dorn li Comp. w Hamburgu; Hat aa LaffitefcComp. w Paryiu. place de la Bonns 8, — Cena inaaratów wynosi od wioraze drobnego siediniołamuwego 15 fon.,

Reklamy 80 fen., tłumaczenie na jeżyk polaki bezpłatni«.

POZNAŃ, 19 czerwca

Ulokowania mocarstw w »prawie kon/ercncyi; opór sułtana, 
nowa komedya turecka; nowy komisarz turecki i nowy gabinet 
egipski; „Journal Je St Ptiertbourg" u interwencyi w Egipcie 
» rady tegoż dziennika dla Gambetty. — Energiczna postawa 
rządu serbskiego wobec wicbrseA radykałów i ratyfikacya 
wszystkich dotychczasowych traktatów tawartych » monarchią 
austryacko-u^gierską. — Długi pobyt księcia Aleksandra 
w Wiedniu i plan wyniesienia Jlulgaryi do rzędu króle­
stwa. — Dwa czyny hr. Tołstoja — Niepokojące wiadomoiei

z Irlandyi.)

Jakeśmy już w poprzednim Przeglądzie Kurijcra 
donosili, otwiera się coraz więcćj widoków, że konferen- 
cvu w sprawie egipskićj przyjdzie do skutku. Według 
doniesienia, jakie otrzymała ajencya llavas'a w dniu 
wczorajszym z Londynu, przedłożyły Francya i Anglia 
reszcie mocarstw t. zw, protokół bezinteresowności, 
w którym wszystkie państwa europejskie mają złożyć 
przyrzeczenie, że szanować będą całość tcrytoryuin 
egipskiego i nic nie przedsięwezmą bez poprzedniego 
zobopólnego porozumienia. Przyjęcie tćj propozycyi ze 
strony wszystkich państw ma być zapewnione. Sułtan jest 
wprawdzie tego przekonania — tak opiewa w końcu te­
legram aiencyi Ilapaśa — ie Turcya nie może żadną 
miarą brać udziału w konferencyi, nie ma wszakże nic 
przeciwko temu, ażeby konferencja zebrała się w Caro- 
grodzie, by w razie potrzeby mogła się znosić z Portą. 
Inicyatywa nowego tego kroku dyplomatycznego wyszła, 
jak się zdaje, od Francyi. Główny bowiem nacisk w celu 
zniewolenia Porty do przyjęcia konferencyi, wywiera 
ambasador francuski. W sobotę, jak opowiada tele­
gram carogrodzki, wręczył Porcie margrabia Noailles 
depeszę Freycineta, donoszącą, że po przybyciu 
do Egiptu Derwisza paszy sytuacya tamże więcój się 
jeszcze pogorszyła; prezes gabinetu francuskiego żąda 
więc, ażeby Porta powzięła stanowczą decyzyą. Margra­
bia Noailles dostąpił nie małego przytem zaszczytu, 
zaproszony bowiem został na uroczystość „selamnik“. 
poczóm miał długą rozmowę z sułtanem, w którśj 
tenże objawił mu swe zamiary co do rozwiązania kwe- 
styi egipskiej. Doniesienie ajencyi Havasa, o którem 
na wstępie piszemy, stwierdza niejakoś nadeszła w tój 
chwili depesza berlińska tój treści: Mocarstwa zachodnie 
zaproponowały reszcie państw europejskich konferencyą 
w celu uregulowania kwestyi egipskićj; konferencyą ma 
się zebrać w dniu 26 b. m. Rząd niemiecki przyjął 
propozycyą; według nadeszłych do Berlina doniesień 
telegraficznych, zgodzą się. na konferencyą także gabi­
nety włoski, wiedeński i petersburski. Konferencyą 
stósownie do rezultatu powziętych uchwał rozpocznie 
następnie rokowania z Portą. Tyle depesza berlińska. 
Ta jednozgodność mocarstw europejskich napędziła 
widocznie strachu Porcie, gdyż jak nam druga w tej 
chwili donosi depesza, oświadczyli Derwisz pasza, Khe- 
dyw i Arabi bej reprezentantom mocarstw w Kairze, 
że obowięzują się do utrzymania porządku w Egipcie.

, Porta, ażeby zyskać na czasie i pokrzyżować plany 
Europy, wysyła nowego komisarza do Egiptu w osobie 
Muktara paszy, który z pewnością nie będzie szczę­
śliwszy od Derwisza puszy i tak samo zamiast zaźe- 
gn ć, jeszcze zaostrzy kryzis egipską. Nowy wy- 
słfi uik miał już zeszłego piątku odpłynąć do Egiptu 
na parowcu „Ferraja“. Ażeby komedya była zupełną, 
ma się ukonstytuować nowy gabinet egipski; tekę finan­
sów objąłby w tym razie Raghab pasza, spraw we­
wnętrznych Raschid, sprawiedliwości Zulfikir, spraw za­
granicznych Zeki a tekę ministra wojny znowu Arabi 
bej. Europa tyle razy smutnćm pouczona doświadcze­
niem nie zechce zapewne czekać na te nowe ekspery- 
menta tureckie, i ustanowi niebawem areopag, ażeby 
rozwiązać po raz drugi ten iście gordyjski węzeł kwestyi 
wscbodnićj, lub w razie niepowodzenia rozciąć go mie­
czem swej interwecyi. Kwestya zatćm egipska w nową 
przechodzi fazę, którśj końca nikt nie ośmieli się za­
pewne dzisiaj przepowiadać. Europa stawa zaniepoko­
jona przed tym sfinksem egipskim, z którego twarzy i 
postawy to pomyślną, to groźną wyczytuje zagadkę 
przyszłości. Jak ludy europejskie z drżeniem i trwogą 
oczekują przyszłych wypadków, tak i ci. którzy kierują 
ich losami, niewiedząc. co przyszłość mieści w swĆra łonie,

| sposobią się do wielkiój akcyi międzynarodowśj. Te pań- 
! siwa, które dotąd nie mają swych okrętów na wodach 
i egipskich, wysyłają je tamdotąd z pospiechem. Na 

żądanie konsula niemieckiego w Aleksandryi udał się 
w sobotę tamże parowiec Lloyda „Danae“; inne parowce 
przygotowują się do drogi. Do portu aleksandryjskiego 

i płynie już hollenderski okręt wojenny „Marnix; ‘ w sobotę 
i zawinął tam już wielki rosyjski pancernik wojenny. 

Włoski okręt wojenny „Affondatore“ wiezie na pokładzie 
swym dwie kompanie wojska; angielska siła zbrojna na okrę­
tach „Superb“, , Helikon“ i innych, dochodzi do 3630 ludzi. 
Najliczniejszemi siłami zbrojnemi rozporządzają Fraucuzi, 
ale i Arabi bey nie zaniedbuje obrony kraju i zabez­
piecza go na przypadek inwazyi i interwencyi europej­
skiej; telegram biura Reutera z Aleksandryi zaręcza, 
że egipski minister wojny zakontraktował w tych dniach 
dostawę 20,000 torpedów. — Zestawienie to ostatnich

« doniesień w sprawie egipskiej zamykamy podaniem treści 
/ artykułu rosyjskiego organu ministeryalnego. poświęconego

Przyszłej interwencyi w Egipcie. Journal de St. Pe- 
krsbourg, biorąc asumpt z okazyi wysłania okrętów 
europejskich do Aleksandryi, pisze, że gdyby wykazać 
S1§ miała potrzeba wysadzenia na ląd wojsk tureckich, 
to interwencya turecka byłaby tylko czasową i stałaby 
P°d kontrolą mocarstw. Tenże sam organ, sympatyzu- 
Jiłcy dawniej z Gambettą, radzi mu teraz, ażeby zrobił 
°darę ze swego patryotyzmu i popi erał gabinet Freyci- 
Ueta podczas dzisiejszych jego kłopotów i trudności,

z jakiemi ma do walczenia, twierdząc, że gdyby Fran­
cya miała pójść za jego (Gambetty) polityką, zostałaby 
izolowaną — Rady to dobre, ale krzyżują one plany 
eksdyktatora, który, jak to twierdzi prasa berlińska, 
żywi nadzieję, że zdoła obalić gabinet Freycineta. sta­
nąć na czele rządu i rozpalić pochodnią powszechnśj 
wojny europejskiśj. Dzienniki berlińskie, jak np. Nai. 
Ztq., dowodzą nie bez słuszności, że były dyktator fran- 
ouski nie iest tak ograniczony, iżby sądził, iż zdoła 
Anglią nakłonić do wspólnćj kooperaoyi w Egipcie, że 
przeto musial mieć zapowniouą pomoc innego mooar- 
stwa, jeżeli za czasów swego panowania z taką namię­
tnością pchał Francyą do interwencyi w Egipcie, choć­
by wbrew woli Europy. Dzienniki berlińskie, czytająo 
teraz rady, jakie Gambecie udziela ministeryalny organ 
rosyjski, utwierdzą się w swśm podejrzeniu i poozną 
na nowo wskazywać na konszachty prowadzone pomię­
dzy Rosyą a Francyą. Ogólną tę wiarę w Niemczech 
w nieprzyjazne usposobienie Francyi i Rosyi zdaje się 
podzielać sam kanclerz niemiecki, mówiąc podczas 
obrad nad monopolem tytoniowym w dniu 14 b. m. 
o polarnym kierunku bagnetów, zwróconym przeciw środ- 
kowśj Europie.

Z dniem każdym coraz bardziśj wyjaśnia się osta­
teczny cel, jaki sobie wytknęli radykali włoscy, urzą­
dzając uroczystości pogrzebowe na cześć Garibaldego. 
W epilogu tój całćj farsy pogrzebowćj nastąpił nasam- 
przód wylew szatańskich zamiarów względem Stolicy 
św., dziś zwracają się te rozbudzone przez radykałów 
namiętności przeciw stróżom samój monarchii włoskiśj, 
przeciw wojsku. W dniu 12 b. m. przyszło w Mantui 
pomiędzy konsystującą tamże załogą a republikana­
mi do krwawych bójek, wśród których ohiedwie strony 
znaczne poniosły straty. Krew popłynęła i w 
mieście Vercelli, i tu wiele osób zostało poranio­
nych. Prasa ministeryalna usiłuje wprawdzie zmniej­
szyć znaczenie tych wybryków antimonarchicznych, ale 
fakt pozostąje faktem i dowodzi, że jak Kościół tak i 
monarchia zarówno jest znienawidzoną przez radykałów 
włoskich. W sprawie tych krwawych zajść wniesioną bę­
dzie interpelacya w parlamencie. Interpelacya — pisze 
w przystępie otwartości dziennik Bersaglierc — wykaźe, 
czy p. Depretis, który wydał rozkaz prefektom, ażeby po­
zwolili na uczczenie zmarłego Garibaldego, polecił także 
wojsku cofnąć się do koszar i pozostawić w ten sposób 
nieprzyjaciołom ojczyzny wolne pole do krwawych burd 
w Mantui i Vercelli. Opinionc pisze: „Krwawe te sce­
ny tśm większą sprawiają boleść, że zwracają się one 
przeciw wojsku, na które lud jakby na grube jakie zwie­
rzę przez całe dwie godziny odbywał nagankę.“ W arty­
kule Opinione widzimy jakby światełko budzącego się 
rozpoznania tego podobieństwa, jakie zachodzi pomiędzy 
agitacyami przeciw Kościołowi a ostatniemi wybrykami 
Indu w Mantui. Dziennik wioski przypomina owe gwałty, 
jakie przed miesiącem spełniono w kościołach w Man­
tui i konstatuje fakt, że sprawców gwałtów tych nie po­
ciągnął dotąd rząd do odpowiedzialności. Organa pra­
sowe radykałów włoskich propagują już dziś zresztą otwar­
cie walkę zarówno przeciw Kościołowi, jak przeciw armii 
wło8kićj. „Równą pałajcie nienawiścią — tak woła 
Lega della Democrazia — przeciw księżom, jak przeciw 
zbrojnym służalcom państwa; kłamliwa bowiem obłuda 
tak samo, jak brutalna siła, jest podporą ciemięży cieli 
ludu.“ — Nikt dziś nie zechce zapewnie zaprzeczać, że 
cel uroczystości pogrzebowych na Kaprerze wymierzony 
był zarówno przeciw Kościołowi, jak i monarchii 
włoskiój.

Rząd serbski postanowił, jak się zdaje, rozpocząć 
zaciętą walkę z radykalnem stronnictwem. Jak donosi 
telegram białogrodzki, odbyła się w sobotę pod przewo­
dnictwem króla Milana narada ministeryalna, na którśj 
zdecydowano się z całą wystąpić energią przeciw intry­
gom i pokątnym agitacyom radykałów a nawet w razie 
potrzeby użyć wojska do przywrócenia spokoju publi­
cznego. — Królestwo serbskie zawięzuje zarazem co­
raz ściślejsze stósunki polityczne z sąsiednią monarchią 
austro-węgierską. W dniu wczorajszym ratyfikował rząd 
serbski wszystkie zawarte z Austro-Węgrami konwencye 
i traktaty.

Za przykładem Serbii, czyli raczćj za jedyną mądrą 
polityką króla Milana i jego dzisiejszych doradzców, po­
winien pójść i książę Aleksander bułgarski i zerwać 
na zawsze z panslawistycznemi aspiracyami gabinetu 
rosyjskiego. Ks. Aleksander bawi dotąd w Wiedniu i ten 
długi jego pobyt naprowadza na domysł, że władzca 
bułgarski szuka porozumienia i poparcia na dworze wie­
deńskim. Książę, jak donosi telegram z Wiednia oddał 
przed swym wyjazdem, który wczoraj nastąpił, wizytę hr. 
Kalnokemu i ambasadorowi niemieckiemu, księciu Reuss, 
i w tym samym dniu przyjmował u siebie dwóch tych 
reprezentantów, którzy, jeżeli w ogóle była mowa pod­
czas tych odwiedzin o polityce, doradzali mu z pewno­
ścią zawiązanie serdecznych stósunków z monarchią austro- 
węgierską. Korespondent Presse z Ruszczuku domyśla 
się, że książę bułgarski, ulegając ogólnemu życzeniu Buł­
garów, pragnie wynieść księstwo bułgarskie do rzędu 
królestwa. Książę Aleksander otrzymał, jak zapewnia 
Presse — z miasta Łowczy adres, pokryty 361 podpisa­
mi, w którym petenci domagają się wyniesienia Bułga- 
ryi do godności królestwa, przywrócenia konstytucji i 
wykonania traktatu z San Stefano. Rząd austryacki nie 
miałby zapewnie nic przeciw królestwu bułgarskiemu, 
ale wątpić należy, czyby chciał niweczyć własne dzieło 
i przyczynić się do wykonania traktatu sanstefańskiego.

Nowy rosyjski minister spraw wewnętrznych zainau­
gurował dwoma czynami swe rządy. Zawieszając 
w wydawnictwie dziennik Miniuta, wyraźnie zapowiada, 
że nie ścierpi wolnego objawu opinii publicznćj, a teraz

obwieszcza w organie rządowym, że nie myśli prowadzić 
politykilłjpanslawistycznćj. Prawił. Wiestn. zaprzecza 
bowiem doniesieniu Nowoje Wremia, jakoby istniał za­
miar nadania bezpłatnych donacji państwa na półwyspie 
krymskim emigrantom południowo-słowiańskim, którzy 
odznaczyli się azczególnemi zasługami łub oddaniem 
się Rosyl.

Z Irlandyi odbieramy dziś niepokojące doniesienia, 
zapowiadające niejakoś zgubny dla nieszczęśliwego tego 
kraju zamiar wywołania walki orężnćj. Według tele­
gramu londyńskiego przynresztowała tamtejsza policja 
w dzielnicy miasta Clarkenwall znaczne zapasy broni, 
przeznaozonći dla Irlandyi. Drugi nadeszły w tćj chwili 
telegram z Londynu donosi, że władza polioyjna uwię­
ziła jakiegoś Tomasza Walsb rodem Irlandczyka, który 
był najął mieszkanie, w któróm mieściła się owa przy- 
nresztowuna broń. Dalsze poszukiwania w mieszkaniu 
Walsha doprowadziły do wykrycia znacznych także za­
pasów prochu.

* Ugoda Watykanu z Rosyą. Za Dziennikiem
Polskim podajemy z wszelkiem zastrzeżeniem następu­
jącą wiadomość:

Dziś 16 czerwca otrzymaliśmy zo źródła niewątpliwego 
wiadomość, że rokowania pomiędzy Stolicą Apostolską a rzą­
dem rosyjskim zostały już stanowczo ukończone. Wkrótce 
odbędzie się w Rzymie Konsystorz, na którym mianowani 
będą Biskupi i Arcybiskup warszawski. Co do osób na 
biskupstwa mianować się mających doszło do zupełnego po­
rozumienia ; chodzi jeszcze tylko- o Arcybisknpstwo warszaw­
skie. Proponowany przez rząd rosyjski, a przez Papieża 
przyjęty kandydat, jeden z Biskupów, kapłan wielkiój za­
cności. wymówił się od tego stanowiska, a Kurya rzymska 
robi jeszcze Btarania, aby go skłonić do przyjęcia godności 
Arcybiskupa warszawskiego. Co do dalszych punktów ukła­
du wymieniamy, że akademia duchowna w Warszawie zosta­
nie przywróconą i ie ksiądz Arcybiskup Feliń­
ski i ksiądz Biskup Krasiński uzyskają pozwolo- 
nie wyja.du za granicę i pobierać będą od rządu rosyjskie­
go pensye dożywotne.

Wiadomość tę zdaje się potwierdzać i paryski 
Monde, do którego donoszą, że Konsystorz odbędzie 
się w poniedziałek dnia 26 czerwca. Najprzód odbędzie 
się Konsystorz publiczny, na którym otrzyma kape­
lusz kardynalski Jego Eminencya Kardynał Lavi- 
gerie. Po nim odbędzie się Konsystorz tajny, na któ­
rym Ojciec św. wygłosi ważną allokucyą. Poczóm pre- 
konizowani zostaną Biskupi dla Włoch i innych krajów. 
Mianowicie zamianowani zostaną Biskupi 
na kilka stolic w Królestwie Dolskiem.

Nieznośne położenie Papieża.
Przed trzemu miesiącami Ojciec ś„ przemawiając do 

świata katolickiego za pośrednictwem świętego*3kolegium. 
nazwał położenie swoje „nie podobnćm dojzniesienia.“ To. 
co się dzieje w Rzymie od tygodnia z górą, potwierdza 
najzupełniśj słowa Najwyższego Dostojnika Kościoła. 
Dzisiaj nie można się już mylić w tym względzie: Pa­
pież, któremu jakoby przyznano nietykalność panującego 
monarchy, nie posiada najmniejszych rękojmi bezpieczeń­
stwa. jakie przysługują ostatniemu poddanemu króla 
włoskiego; wyuzdany motłoch rzuca nań obelgi i grozi 
mu bezkarnie. Namiestnik Chrystusu na ziemi nie 
stoi nawet pod osłoną ogólnych praw; jest ich owgzćm 
pozbawiony.

Wiedzieliśmy dobrze, że apoteoza Garibaldego była 
niczćm więcój, jak tylko manifestacyą urządzoną prze­
ciw Papiestwu. Wpływowe organa partyi postępowców 
wypowiedziały to bez osłony; zresztą nie mogło być 
inaczćj. Przywódzcą manifestacji niedzielnej był wielki 
mistrz wolno-mularstwa włoskiego Guiseppe Petroni. 
Ten sam Petroni, wręczając popiersie Garibaldego, rzeki 
do reprezentantów rady municypalnćj rzymskićj, że zada­
niem jćj powinno być odtąd „uwolnienie Rzymu z pęt 
klerykalizmu.“ Pragnęlibyśmy wiedzieć, o jakich to 
„pętach“ tu jest mowa.

Nazajutrz dziennik Lega, chcąc nadać większe zna­
czenie słowom uwielbienia ludności rzymskićj — jak 
sam mówi — przemawia do tego, który na wzgórku 
JaDikulum walczył z papiestwem; do tego, który kona­
jąc, nazwał „Papiestwo najgorszym wrogiem Włoch 
i społeczeństwa świeckiego.“ Rzuciwszy ciężkie i gru- 
biańskie obelgi na wielkiego i powszechną czcią otoczo­
nego Papieża, pan Albert Mario zakończył rzecz swę 
temi słowy: „Pochód niedzielny jest zarazem pogrze­
bem Papiestwa. Watykan niczego nie widział i nic 
nie rozumiał, ale wkrótce zobaczy i zrozumie 
w s z y s t k o.“

Nie wiemy, co się kryje w tćj tajemniczćj gro­
źbie. lecz każdy widzi, że partya rewolucyjna nie zada- 
walnia się już miotaniem obelg na Papieża, lecz już 
się posuwa do zuchwałych gróźb. Jeżeli tak dalćj pój­
dzie, to wkrótce klika ta, pewna, że wszystko ujdzie 
jej bezkarnie, zacznie wprost przygotowywać bezpośre­
dnią materyalną napaść. Czyż w istocie Papież nie 
może słusznie utrzymywać, że położenie jego jest nie­
znośnie przykróm.1

Ale tego jeszcze nie'dosyći! Osławiona osobistość, 
która postępowaniem swem dorobiła się najgorszćj re­
putacji, pan Leon Taxil, przybywszy z Paryża do Rzy­
mu w charakterze wysłannika ligi antyklerykalnej, mógł 
bez najmniejszej przeszkody publicznie kilkakroć powta­
rzać swe nikczemne obelgi, wymierzone przeciw Piu­
sowi IX i Leonowi XIII. Podaliśmy już czytelnikom 
próbkę tych cynicznych deklamacji. „Włochy — mó­
wił p. Taxil między innemi — powinny napaść naWa-

tykan, zburzyć go, wyrzucić z niego Papieża i jego 
czarnych satelitów.“ Nie przywięzujemy wielkiój wagi 
do nikczemnych słów p. Taxila, lecz ciekawi bylibyśmy 
wiedzieć, ozy w Rzymie pierwszy lepszy przybysz ma 
prawo publicznie podburzać ludność do napaści [na re­
zydencją Papiestwa?

Występek taki wszędzie indziój byłby stanowczo 
surowo ukarany.

W Rzymie rząd patrzy przez szpary na podobne 
dzikie i niecne wybryki. Nie ulega to najinniejszój 
wątpliwości, że wdałby się w sprawę, gdyby dotyczyła 
prostego obywatela; iecz obecnie chodzi tu tylko o Pa­
pieża. Zdaje się, jak gdyby rząd włoski nie znał wcale 
Papieża, a moźnaby twierdzić, że nie wie, iż w Waty­
kanie panuje monarcha dostojny i poważany przez 
wszystkich, władzca dwóch set milionów katolików, 
przy którego boku najdumniejsze mocarstwa utrzymują 
przedstawicieli — monarcha ogołocony wprawdzie ze 
środków materyalnych, którego jednak urokowi i prze­
wadze moralnój cały świat się poddaje. O tćm wszy- 
stkićm rząd udaje, jakoby nie wiedział, a przynnjmniój 
postępuje tak, jakby w istocie nie wiedział. Na mo­
narchę tego, uznawanego w tym charakterze zawsze, 
nawet przez tych, którzy go obdzierają, można dzisiaj 
rzucać obelgi i grozić mu. Nie dość na tćm : można 
bezkarnie podburzać Włochy, aby go wyrzuciły (vomir) 
z własnego łona.

Na temźe więc skończyły się owe sławne rękojmie. 
Zamierzano obchodzić się z Papieżem jako z monarchą 
a przyszło do tego, że traktują go nawet gorzćj od pod­
danego: wykluczają go po prostu z pod opieki praw. 
Godzi się, aby o tćm wiedział świat katolicki ; Pa­
pież nie jest wolnym w Rzymie. Ale nie dość 
na tćm: jego położenie samo przez się „nieznośne“, 
pogarsza się z dniem każdym, jest przykrzejszćm, niż 
położenie najbiedniejszego obywatela, odmawiają mu 
bowiem wszelkich praw, pod których osłoną żyje ostatni 
z śmiertelnych. Nędzne napaści świadczą o tćm wy­
mownie, a zdolne są otworzyć oczy ludzi uąjbardzićj 
uprzedzonych. Pan Olivier może dodać nowy rozdział 
do dzieła swego; nie będzie on ani mnićj pouczającym, 
ani muićj ciekawym, niż inne rozdziały.

Szkoły
dla terminatorów i młodzieży wiejskiej.

Rząd pruski dąży systematycznie do zmonopolizo­
wania wszystkich gałęzi życia społecznego. W czasach 
przedkonstytucyjnych szło to łatwićj, jak to widzimy, 
w zakładach wychowawczych, pocztach itp„ dziś nieco upor- 
nićj posuwa się ta monopolizacja, ale jednak zręcznie 
postępuje dalćj. Najłatwićj rządowi przeprowadzić i roz­
szerzać monopol ten w kierunku już raz przez niego 
ujętym, a jak rząd umie stopniowo rozwijać swoje plany, 
o tćm możemy się między innemi przekonać z tego, że 
aniśmy się spostrzegli, jak rząd ogarnął już młodzież 
rzemieślniczą do 18 roku życia, a teraz pracuje nad 
tćm. aby także w prawo przymusowe ująć młodzież 
wiejską, która wyszła ze szkoły elementarnej.

W stronę tę zwrócił rząd od dawna uwagę; sta­
nowczo zaś zajął się szkołami terminatorskiemi za cza­
sów ministerstwa dr. Falka, który pod dniem 17 marca 
1874 r. wydał osobne rozporządzenie, postarawszy się 
poprzednio o to, że dla szkół tych przeznaczono w eta­
cie pewną sumę. Dr. Falk poleca rejeneyom, aby nie 
tylko istniejące już szkoły troskliwą otaczały opieką, ale 
nadto, aby nowe zakładały. Dla szkół tych, jeżeli się 
zastósują do planu nauk, zakreślonego i potwierdzonego 
przez rejencyą, przeznacza dr. Falk wsparcie z kasy 
rządowćj. Zapomogi te mogą dochodzić do wysokości 
1500 marek, lub nawet przewyższać tę sumę.

Ze rozporządzenie to nieco skutkowało, to pewna; 
powstało tćż kilkadziesiąt takich szkół nawet u uas, 
jednym atoli z nich udzielano zapomogi, drugie jćj nie 
dostawały, — cała ta nauka nie uzyskała uznania, na 
jakie rząd liczył. Po kilku latach zawodu chwycił się 
rząd przymusowego środka, biorąc młodzież terminator- 
ską w kluby prawa. Zamiar swój przeprowadził rząd 
w nowćj ordynacyi procederowćj z dnia 18 lipca r. z., 
która w § 97 stanowi, że zadaniem cechów jest „ści­
ślejsze uregulowanie kwestyi uczniów i troska o tech­
niczne, przemysłowe i moralne ich wykształcenie,“ 
a § 98a opiewa wyraźnie, że w statutach cechu 
musi być umieszczony przepis, „obowięzujący 
majstrów do regularnego posyłania uczniów do szkoły 
terminatorskićj lub fachowej.“ Dalej stanowi § 120, 
że proceder prowadzący zobowiązani są robotnikom swoim, 
nie liczącym jeszcze lat ośmnaście, udzielać czasu do 
odwiedzania szkoły, urządzonćj w myśl § 142 ordynacyi 
procederowćj.

Tak więc przekonujemy się, że młodzież rzemieśl­
nicza aż do ośmnastego roku obowiązana będzie cho­
dzić do szkoły, skoro tylko nowe statuta cechowe spi­
sane w myśl prawa z dnia 18 lipca r. z. przez rząd 
potwierdzone zostaną, a statuta w tym duchu muszą 
napisać cechy, bo inaczej nie zyskają po­
twierdzenia, które od rejencyi zależy.

Zarys planu nauk dla szkół terminatorskich, wydany 
w roku 1874 przepisuje dwa stopnie, ma to być uzu­
pełnienie nauki „dobra szkoła elementarna“; 
o języku ojczystym dzieci nie ma tam mowy.

Tyle o terminatorach, ale rozporządzenie to nie 
wyklucza dalszego kształcenia młodzieży wiejskiej, 
w którą to stronę rząd także opiekuńcze zwrócił oko.

Ze szkołami terminatorskiemi, któreby korzystały



2 łaski rządu, biorąc z rąk jego subwencją wraz z pla­
nem nauk, krucho jakoś. Nie mamy przed sobą spra­
wozdania rządowego, jak ostatnie z roku 1877. wykazu- 
ijące, ie najwięcej korzystała z tej opieki rządu Uesya

Nasawia, licząca 55 szkół takich z 5239 uczniami; 
u uas było ich trzy z 249 uczniami, kraje hohen- 
zolernskie miały dwie szkoły z 95 uczniami. Przy­
musowa szkoła terminatorska przyniesie ich 
więcój.

Natomiast szkoły wiejskie bardzićj dopisały rzą­
dowi w W. Ks. Poznańskióm. Przekonuje nas o tóm 
urzędowy widocznie współpracownik tutejszego Posener 
Tagebl. nr. 275, ten sam, który to na mocy akt i urzę­
dowych „berychtów“ tak ciekawe podał uam wiadomo­
ści o nauczycielu p. Kirscht, o czem pisaliśmy w nu­
merze 135 pisma naszego. Jeśli jednak tam spudło­
wał — toć już wina „berychtu“, podanego przez rektora 
p. Lehmanna, sądzimy jednak, źe szczegóły jego o szko­
łach wiejskich dla młodzieży dorastającój są rzetel­
niejsze, dzielimy się przeto niemi z naszymi czytel­
nikami.

Autor wychodząc z tego punktu, źe szkoły dla 
terminatorów mają już prawną podstawę, konstatuje, że 
sprawa ta nie uregulowana jeszcze w drodze prawa 
dla lu-dności wiejskiój. Uznaje autor w dość 
wyczerpującym swoim artykule wszystkie ujemne strony, 
utrudniające po wsiach zakładanie szkół takich (laend- 
liche Fortbildungsschulen); prawda, że lud nie umie 
ocenić dobrych skutków nauki; wie autor o tem, że po 
wsiach coraz wiókszy brak rąk roboczych do pracy, że 
bieda, że przeto nieraz trzeba zwolnić dziecko ze szkoły 
przed rokiem czternastym, a z tego konkluduje, że po 
wsiach braknie takim szkołom czasu i materyalu. 
To wszystko atoli nie zraża autora, który wręcz po­
wiada, że właśnie dla tego trzeba stanowczo pomyśleć 
o tóm, aby przez późniejszą naukę wypełnić niedostatki 
spowodowane przez szkołę elementarną, i że trzeba właśnie 
w tój tu prowincji uregulować rzecz tę w drodze pra­
wa, i naukę od roku 14 dzieci uczynić przymusową, 
czyli innemi słowy zmonopolizować ją.

Zanim pójdziemy dalej za autorem artykułu lagc- 
bluttu, musimy mu odpowiedzieć, że grubo się myli, 
twierdząc, jakoby lud nasz nie umiał ocenić korzyści 
nauki. Przeciwnie, niezbitym jest faktem, źe Polak bar­
dzo chętnie się uczy; przyznaje nam tćż każdy naród 
tę zaletę — a Niemcy sami to rozgłaszali światu. 
Kiedy bowiem przed kilkunastu laty jakieś pedagogiczne 
stowarzyszenie niemieckie wysłało swoich apostołów 
w ziemie słowiańskie, a ci nieproszeni badacze po­
wrócili, natenczas na zjeździe pedagogów w Lipsku 
ci, którzy po Polsce bobrowali, zdali referat, że „der 
Pole ist lerngierig.“ — Tak jest, Polak jest 
chciwym nauki, ale nie tój, która mu daje truciznę, za­
bijającą jego ducha i umysł tak bystry i zdrowy!

Z statystyki podanćj przez współpracownika Tagc- 
blałtu dowiadujemy się, że w roku 1879/80 było takich 
szkół wiejskich: w obwodzie rejencyjnym poznańskim 
52, a w obwodzie rejencyjnym bydgoskim 30, a miano­
wicie : w powiecie pleszewskim 31, w śremskim 8, w sza 
motulskim 5, w wrzesińskim 3, w ostrzeszowskim, mię­
dzyrzeckim, obornickim, poznańskim, ostrowskim (ma 
być odolanowskim), gnieźnieńskim, mogilnickim po 1, 
w bydgoskim 9, w chodzieskim 7, inowrocławskim 5 
w czarnkowskim 4, w szubińskim 3, gdzie to w każdej 
z tych szkół, zwłaszcza zimową porą, uczy się młodzież 
2—4 godzin tygodniowo. W przecięciu przypada naje- 
dnę szkołę: w obwodzie rejencyjnym poznańskim 19, 
a w bydgoskim 14 uczniów. Nauczyciele odbierali re 
muneracyę za tę naukę, ale przy tej pracy uwzględnia­
no tćż rezultaty, jakie nauczyciel osięgnął.

Nie wszystkie te szkoły ostały się nadal, to też 
w roku 1881/82 było ich w obwodzie rejencyjnym po­
znańskim 44 a w bydgoskim 18, a mianowicie: w ple­
szewskim powiecie 28, w śremskim i szamotulskim po 4, 
w wrzesińskim 5, w obornickim 2, w poznańskim i sza 
biriskim po 1, w bydgoskim, w wągrowieckim 8, w czarn­
kowskim i chodzieskim po 2. Na jednę szkołę przypada 
przecięciowo: w obwodzie rejencyjnym poznańskim 19, 
w obw. rejen. bydgoskim 11 uczniów.

Dowiadujemy się poniekąd nowych rzeczy, bo nie 
każdemu było dotychczas znanem, że rząd ogarnia co­
raz bardzićj wychowanie nasze, aby dziecka od 
roku szóstego jego życia nie popuścić z opieki aż do 
czasu, kiedy się pod „Pickelhaube“ dostanie, gdzie znów 
przez lat dwadzieścia i więcój pozostaje pod ścisłą kon­
trolą rządową. Ciekawe byłyby w istocie szczegóły 
o tych po różnych naszych powiatach pourządzanych 
szkołach dla młodzieży wiejskiej! Czego ją tam uczą, 
kto płaci na ich utrzymanie i za czyjem staraniem po­
wstały ?

Z kurendy
księdza Metropolity Sembratowicza.

Podaliśmy już jeden ustęp z najnowszej kurendy

ks. Metropolity Sembratowicza. — Dziś podajemy za 
Dziennikiem Polskim nowy ustęp, który hył w nrze 
134 pisma naszego tylko streszczony. Oto rzeczony ustęp:

Wspomniane oszczerstwa na duchowieństwo, kapitułę 
konsystorz nuciły gazety i czasopisma z taką zapamię­

tałością, ie przedstawiły i przedstawiają pojedynczy wy­
padek zbałamuceniu jednśj gminy hnilickiej, clicącój w ton 
sposób wymódz dla siebie osobnego miejscowego dusz­
pasterza, a która faktycznie przecież na prawosławie nie 
przeszła, nie jako wypadek odosobniony, ale jako powszechne
dążenie do odstępstwa wszystkich gmin ruskich, w ezórn 
się posunęły tak daleko, źe niesprawiedliwie i podstępnie 
napełniły ojcowskie serce Jego Świątobliwości Papieża 
Leona XIII boleścią, smutkiem i troską o nas katolickich 
Kusinów, jak o tem świadczy konstytueya Ojca św. „Sin­
gulare pracsidium“ z dnia 12 maja 1882: „Animi uostri 
dolor Ruthenorum causa susceptus, de qaibus quoties cogi- 
tamus, toties angimur, non eniin possumus vel illatas fid.'i 
catbolicae jacturas non deplorare, vel praesentia pericula 
non extimescere.“ Ta boleść, ten smutek i ta troska Ojca 
św., jakich doznaje z powodu nas Kusinów, takżo me może 
uas nie dotknąć boleśnio i głęboko zasmucić; ale uie chce- 
my w imieniu waszóm oddawać złem za zło naszym oskarży­
cielom, jeno prosimy Pana Boga, aby dozwolił im lepiój 
wglądnąć w rzecz całą i opamiętać się. Zanosim modły 
do Najwyższego Sędziego, ażeby nie sądził oskarżycieli ty<li 
w ten sam sposób, jak oni nas sądzą, przedstawiając uns 
za przewrotnych przed całym katolickim światem i przed 
monarchią austryacką. Cbcemy tym oskarżycielom naszym 
oddać dobrem za złe, wodług słów św. apostoła Pawła: 
„Nio mszcząc się sami, najmilojsi, ale dajcie miejsce gnie­
wowi, albowiem napisano jest: Muio pomstę ja oddam — 
mówi Pan. Alo jośli łaknie nieprzyjaciel twój, nakarmij 
go ; jeśli pragnie, napój go. Bo to czyniąc, węgle ogniste 
zgromadzisz na głowę jego. Nio daj się zwyciężyć złemu, 
ale zwyciężaj zło w dobróm.“ (Kz. 12, 19—21.)

Na teraz nie pozostaje nam nic więcój do powadze­
nia, jak tylko zalecić wam, ażebyście cierpliwie znosili 
dalsze niesprawiedliwości, bo żadno oszczerstwo, nawet sze-
rzono pod maską prawdy, nie molo się długo utrzymać . . z , w wewnętranych a miejsce
i w każdym razie okaże się wreszcie oszczerstwom; tak to » > T(J,stoj_ Znaczenia t6j zmiany
tez i wasza mewinuosc wyjdzio na jaw, jeżeli ------ ■ . .tak samo
teraz, według przekonania waszego, wyrazicie dokauatsmi 
i parafiami waszą niezachwianą wierność i poświęcenie dla 
Ojca św. Papieża Leona XIII, austr. imperatora naszego, 
do czego zrosztą uie potrzebujecio naszego napomnienia 
sami bowiem to czujecie, że wyrażoną przez Ojca św. bo­
leść, smutek i troskę nie powinniście znosić obojętnie, nie 
przyniósłszy Ojcu św. w tój boleści, w tyui smutkui t rosce 
pociechy i ulgi, a co, jak nie wątpimy, spełnicie w ten 
sam sposób, jak tego dokonaliście dla śp. Papieża Piusa 
IX z powodu odstępstwa (!) dyecezyi cheł:. skiój.

W końcu niech się sorce wasze' nie da nakłonił 
i unieść namowom rozmaitych czasopism do narzekań, czyi 
protestów z powodu reformacyi zakonu św. Bazylego W., 
ponieważ nie na złe, lecz wszystko na dobre wychodzi tym, 
którzy ufają Panu Bogu, kochają Go i są pełni bojaźni 
Bożój.

Zdawa się to zakrawać na protest ad Pontificem 
melius informandum.

Akuszerki germanizatorkami!
Że Niemcy systematycznie umieją ■£ermani- 

zować nas Polaków, o tóm nikt z pewnością nie wątpił, 
atoli o tem zapewne mało kto słyszał, że oprócz sądo­
wnictwa, administracyi, policyi i szkoły posługują się 
jeszcze do tego celu akuszerkami.

Jest to fakt niezaprzeczony, do którego sami kul- 
turtraegerzy się przyzuawają. Akuszerki mają nie tylko 
spełniać zadanie swoje wśród ludzkości, ule nadto mają 
jeszcze przyczyniać się do germanizacji Górnego Slązka, 
Coby na to powiedziała matka Sokratesa ?! A jednak 
tak jest!

W sprawozdaniu dra Pistora O publicznym 
stanie zdrowia na Górnym Slązku od roku 
1876—1880 pag, 67 czytamy:

„Zarząd prowincyonalny trzymał się w interesie 
dalszego germanizowania Górnego Slązka 
tej zasady, aby polskie akuszerki kształcić tylko o tyle, 
o ileby tego gwałtowna potrzeba ludności wy­
magała. Do tego wystarczał od r. 1874 na 2—3 kur 
sów niemieckich jeden kurs polski.... W marcu roku 
1878 podjęte badania wykazały, że z 721 akuszerek 
204 mówiły tylko po niemiecko, 207 tylko po polsku, 
a 290 po polsku i po niemiecku “

Doprawdy, źe trzeba podziwiać przemyślność prze- 
świetnćj administracyi prowincyonalnej na Slązku! Na 
pierwszy rzut oka moźnaby się i uśmiechnąć, słysząc 
ten genialny pomysł, boć przecież dla przyszłych oby­
wateli górnoślązkich jest zapewne rzeczą obojętną, 
z czyją pomocą na świat się dostaną, ezy niemieckiej, 
czy polskiej akuszerki, atoli tak niewinnym ten pomysł 
nie jest i nie bez słuszności powiada dr. Pistor w swćm 
sprawozdaniu: „im Interesse der weiteren Ger 
manisirung Ober Schlesiens l‘*

Akuszerka ma rozległe stósunki, znajomości, kur­
suje, że tak powiemy, bezustannie wśród ludu, który 
z nią znosić i porozumiewać się musi. Wysyłać na 
Górny Slązk jak najwięcój akuszerek, mówiących tylko ¡io 
niemiecku, jest w gruncie to samo, co wysyłać nauczy­
cieli, nie umiejących po polsku, jedne bowiem i drudzy 
spełniają misyą germanizacyjną. Nauczyciele nieme :ą 
dzieci, a akuszerki niemczą matki, które z niemi znie­
wolone są porozumiewać się w języku niemieckim.

Górny Slązk ma 1,441,296 mieszkańców (mężczyzn 
688,618, kobiet 752,678), z których blizko milion, 
a więc dwie trzecie jest narodowości polskićj.

Prześwietna administracja prowincjonalna powinna 
tedy tak kursa sztuki babienia urządzić, aby na dwa 
kursa polskie był jeden niemiecki, a nie na 2—3 nie­
mieckich jeden polski.

Nie rozwodzimy się nad tóm ohszerniój, ale nie 
możemy się powstrzymać od wyrażenia bolesnego uczu­
cia na widok tego, jak władze prowincyoualne używają 
wszelkich sprężyn, aby nas germanizować, jak nawet 
akuszerkami posługują się „Im Interesse 
der welteren Germanislrung Obersehleslens!

Pozostaje jeszcze wynaleźć jaki Elixir lub Reva- 
lescićre du Barry, za pomocą którego moźnaby proces 
gerinanizacyjny przyspieszyć — a w szerzeniu i zasto­
sowaniu tego środka mogłyby na germanizacyą tresowane 
akuszerki znaczne oddać przysługi.

KORESFONDENCYE KDHÍKBA POZNANS»
Warmwti, 17 ezorwoa.

Dymisja Ignatiowa. — Hr. Tołstoj jako minister spraw we­
wnętrznych i jako prezes Akademii. — Stronnictwo panslawi- 
styozno. — Poblodonoscew. — Pogłoski o pizyczynaeb upad.tu 
Ignatiowa. — Towarzystwo rolniczo w Wilnio. — Arogaueya 

Kurycra Codziennego).
(—) Po wyprawieniu ostatniój mojćj koresponden- 

cyi, nadeszła tu niespodziewana wiadomość, że Ignatiew

jął hr. Dymitry Tołstoj
trzeba wyczekiwać i powodów jćj. daremnemi tćż były­
by kombinaoye i wnioski, czy partya niemiecka, czy 
tćż zabiegi żydów spowodowały tę katastrofę, czyli też, 
jak poprzednio o tój możliwości nadmieniłem, partya 
Loris-Melikowa, Milutyna, Walujewa przemogła? W ka­
żdym razie mamy tu nowy dowód prawdy przysłowia, 
iż łaska pańska na pstrym koniu jeździ, a wielce mylą 
się niektóre zagraniczne czasopisma, które sądzą, że 
zmiana ministerium, nawet w gronie tak wybituycb oso 
bistości, na zmianę systemu co do polityki zagranicznej 
Rosyi wpływ wywrze. Wytknięte tej polityki są cele i 
tradycjonalnie się przekazują. Może być temp o bie­
gu przyspieszone lub opóźnione, może jawniej lub skry- 
cićj, oględnićj rząd postępować, ale kierunek co do po­
lityki zagranicznćj pozostanie ten sam.

Następnie nasuwa się pytanie, czy Tołstoj z posa­
dą ministra spraw wewnętrznych, obejmie jednocześnie 
stanowisko i władzę jaką posiadał Ignatiew. To zdaniem 
mojem jest wątpliwem, a pierwszą ku temu oznaką jest 
źandarmerya i polieya, oddzielone zostały od minister­
stwa jego. Pełność władzy, bardzo absolutnie zresztą 
przez Ignatiewa dzierżonej, wpływ jego na sprawy in 
nych ministeryów, były raczej do jego osobistości przy­
wiązane, były skutkiem zaufania, jakie car pokładał 
skuteczność jego dążności. — W tym razie, to jest w ra­
zie gdyby hr. Tołstoj ograniczony był do sprawowania 
władzy tylko w granicach swego ministerstwa, prawdo­
podobną byłaby zmiana innych ministrów a przynaj- 
mnićj modyfikacye pewne.

Dowodem, źe rzecz przyszła zupełnie niespodziewa 
nie, jest świeżo ogłoszona, nie dalej bowiem jak przed 
dwoma tygodniami, nominacja hr. Tołstoja na prezesa 
akademii nauk w Petersburgu, a to w uznaniu jego wyż 
szego naukowego wykształcenia ale jednocześnie jako 
sine-cura. Zadziwiającą też rzeczą, przy tej tak zwaućj 
przezemnie katastrofie, jest że trzy nie> bardzo z sobą 
harmonizujące żywioły: polski, niemiecki i żydowski po­
witały z radością zmiany, zaszłe w Petersburgu, na ró­
wni z giełdą berlińską, która radość swoją znaczućm 
podwyższeniem waluty rosyjskiej zamanifestowała, ale 
cóż powiedzą panowie Aksakow, Kątków, 1’ubitdonowcew, 
Skobelew, Fadiejew, Czernajew? Czy mają z pola ustą­
pić ? Wszystko co się dzieje w Rosyi zcharakteryzować 
można wielkim znakiem zapytania. Mówią że są nie­
spodzianki na Wschodzie; więcej jest ich zaiste w Ro­
syi, dla tego tak ostrożnym być trzeba w przyjmowaniu 
za dobrą monetę wszystkich wieści, jakie ztamtąd 
przychodzą.

Nie można z upadku Ignatiewa wyciągać wniosku, 
żeby stronnictwo jakie on reprezentował, przez siebie zwa­
ne narodowem a w gruncie panslawistyczne, upadło 
bezpowrotnie. Nie tak niewątpliwe uje jest; ustąpiło ono 
od władzy czasowo, a od obejmujących ją dzisiaj, od 
zmiennego niestety usposobienia, dzierżącego najwyższą 
władzę, zależeć będzie, jak długo owe stronnictwo naro­
dowe pozostanie na uboczu. Mówię jak długo, bo te

powróci do władzy, nikt o tem nie powątpiewa, tóm bar« 
dziój, że hr. Tołstoj, który się jako minister oświaty 
przez długi szereg lat tak ciężko dal we znaki krajowi 
swemu, jest powszechnie nienawidzonym. Dalv mu to 
uczuć w swoim czasie po jego dymisji dzienniki, bez 
ogródki, bardzo surowo karcąc jego system szkolny 
posuwając się nawet do tego, źe miliony Rosyau przez 
całe generacje przeklinać go będą. Ze hr. Tołstoj nie­
którym osobistościom w dziennikarstwie to przypomni, 
uie ma wątpliwości, a pierwszym krokiem ua polu spra­
wowania władzy było zawieszeuie na trzy miesiące 
małego jednego dziennika w Petersburgu.

Przed kilku dniami, przed dymisyą Ignatiewa, mó­
wiono tu, że Pobiedonowców wziął dymisją. Wiedząc, 
jakie w dawnym nauczycielu swoim car rosyjski po­
kłada zaufanie, uie zdawało się to prawdopodubnóm a 
jednakowoż, źe domagał się dymisji, było prawdą i je­
dnocześnie wskazówką, iż partya Ignatiewa, której Po­
biedonowców był podporą, chyli się ku upadkowi. W 
sferach finansowych utrzymują tu dzisiaj, źe ostateczny m 
powodem upadku Iguatiewa jest zajście tegoż z Albe- 
dyńskim, o którćm w ostatnim liście wspomuiałem. — 
Być to może, zdaje się jednakowoż, że to zajście było 
kroplą przepełniającą czarę i że gruut już był przygo­
towanym. Zresztą prawdę mówiąc wszystko jest w tej 
sprawie jak i w wielu innych fantazją, wszystko laską 
pańską co na pstrym koniu jeździ. Dzisiaj zepehuęla 
ona Ignatiewa, w bardzo krótkim czasie przywrócić go
może. Niczóm zaiste uie mógł się tak przypodobać tak 
skaptować beuowolciitiam Iguatiew — jak owym słyn­
nym manifestem — głoszącym absolutne rządy caratu. 
Sani stał się ofiarą zasadzki, którą ua poprzedników 
owych urządził.

Ze spraw nas bliżćj dotyczących mamy tu do za­
pisania w kronice, los jaki spotkał Towarzystwo Rol­
nicze w Wilnie. Zaledwie ukonstytuowane one zostało, 
a to ua podstawie statutów przoz rząd potwierdzonych, 
zostało rozkazem ministra zamknięte. Powodem do 
tego jak się zdaje jest, źe z urny wyborczej, na pre­
zesa, wiceprezesa, członków komitetu wyszli sami Po­
lacy. Co zresztą jest rzeczą zupeluie naturalną i do­
wodzi, że Towarzystwo Rolnicze miało rzeczywiście na 
widoku celo rolnicze, cele zgodno z zadaniem instytu­
cji, pociągano do pracy ludzi, specyalistów, rolników, 
ze stosunkami krajowemi, jego potrzebami obeznanych.
A nikomu na myśl nie przychodziło, żeby pro forma 
wybierać Rosyan, którzy, chociaż znajdują się także 
jako właściciele ziemcy w gubernii wileńskićj, nie są 
rolnikami, guspodarstwem wiejskiem się nie trudnią, na 
niem się uie znają a majątki, me zawsze lojalnie nabyte, 
wydzierżawiają Polakom, bo Rosyau rolników uie ma, bo 
uczciwości polskiej ufają. Jest to stara piosnka o zna- 
nćj nam nucie. Rząd sumieniem niespokojny, podej­
rzy wa w każdym objawie życiu kraju cele polityczne 
a o rozwój jego ekonomiczny’ nie dba. Nie zwraca 
na to uwagi, źe jeżeli żywiołom chętnym do pracy, 
ludziom dobrej woli, siłom, które w każdym kraju, w 
każdem społeczeństwie z wrastającemi generacjami się 
budzą, tamuje działalność na poiu pracy treściwćj, w 
jawnym ściśle określonym zakresie, to ta iskra życia 
jeżeli nie będzie mogła ożywczego wzniecić płomienia, 
to może rozżażyć płomień zniszczenia — jeżeli w miarę 
powstania nie będą użyte jako rosa pokrzepiająca.

Jeżeli z boleścią przychodzi nam mówić o niedolach 
na kraj uasz, na społeczeństwo nasze spadających z 
zewnątrz — jakąż dać kwalifikacją tej niedoli, jaka nas 
dotyka z naszej winy — płynącej ze źródła, które się 
w społeczeństwie naszym usadowią. Mieliśmy w tych 
dniach próbkę zapamiętałój zarozumiałości orgauów 
prasy naszej skrajnej, ultra liberalnego, bezwyznaniowego 
kierunku. Kuryer Codzienny, który z rąk powszechnie 
ulubionego i szanowanego założyciela pisma, Karola 
Kucza przeszedł do owego obozu, zawezwał, jakoby w 
poczuciu wysokiego posłannictwa swego, jako organu 
opinii publicznej, przełożoną zakładu Magdalenek przed 
swój trybunał i wydelegowawszy w tym celu jednego 
ze swych współpracowników, zażądał od mej sprawo­
zdania, co do organizacji zakładu; co do systemu, ja­
kiego się w trudnem swćm zadaniu Siostry trzymają;

do liczby klientek; źródła funduszów’ i życia twych- 
; zmian projektowanych; liczby jednostek opu­

szczających zakład i ich dalszego sprawowania się itd. 
a rozdąsany na Matkę Przełożoną i na miejscowego ka­
pelana, który mu w sposób bardzo uprzejmy i rozsą­
dny wykładali, że wielka jawuość może być nader 
szkodliwą instytucji i wzbudzać nieufność kandydatek 
szukających w zakładzie schronienia, — i wystąpił z arty­
kułem gromiącym krnąbrne zachowanie się przełożonych
zakładu w obec majestatu prasy ..... reprezentowanego
przez Kuryer Codzienny. Cały szereg wyrażeń ubliża­
jących, wniosków paradoksauych, komuuałów głośno 
brzmiących a płytkich w uuin. 128 tego pisma, wzmo­
cnił w nas wszystkich pragnienie, by mogła w społe­
czeństwie uaszeni powstać instytucya, któraby, tak jak 
zakład Magdalenek przy tuła i leczy upadłe niewiasty, 
przytulała i leczyła zbłąkanych na drodze pseudo-libe- 
ralizmu pracowników pióra.

orego

(20) Zbrodnie Cezarów.
Romans obyczajowy z czasów Nerona.

Podług oryginału niemieckiego H. Hyrszfdda 
opracował

ks. A. Tłoczyński.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 134.)

Lekki uśmiech zaigrał na obliczu Aleksandra, gdy 
począł odpowiadać:

— Słuchaj mnie cezarze. Mówiąc do ciebie, mó­
wię do tego wieku, w którym źyjemy, do tego wyuzda­
nego rozpustnego wieku, w którym uie ma czci i wiary, 
w którym wyśmiewane i gnębione bywa wszystko, co 
wielkie i szlachetne: w tobie bowiem, cezarze, uwy­
datnia się ten wipk, ty go reprezentujesz, bo stoisz na 
jego czele. Niechaj ci więc teraz odpowiem. Pytasz, 
czemu nasz Bóg, czemu Chrystus, jednorodzony Syn 
Jego, nie karze cię za twoje występki? Otóż dla tego, 
że ciebie wybrał za narzędzie przemocy przeciwko nam. 
Czy sądzisz, że niu byłoby mu łatwą rzeczą ubezwładnić 
twego ramienia, gromkim do ciebie pomówić głosem, 
podczas gdy wszystko na około ciebie milczy niewol­
niczo, podczas gdy nawet bogów swoich uważasz za 
wasalów swego tronu? Właśnie Neron musial powstać 
dla chrześciaństwa, aby przez prześladowanie roz­
kwitło. Zabić możesz ciało nasze, uwięzić przełożonychA» UfZiilllłJKi VV1UWXU1Q uiu auivu

naszych na bluźniercze szyderstwo sług twoich, ale 
ducha zabić nie zdołasz, ani uwięzić; tego ducha chrze 
ściaństwa nie przemożesz, dla którego źyjemy i umie­
ramy. A ten duch wzniesie się wielki i potężny; bo 
nim jest wiara, miłość i nadzieja; piąć się będzie na- 
kształt liany około kaźdćj szlachetnćj duszy, zakorzeni 
się w każdem sercu i zwycięży bogów twoich, zwycięży 
ciebie samego. Neronie, z wymarzoną twoją boskością! 
A gdy po długich wiekach imię twe będzie zapomniane, 
a ciało twe w pył się obróci. — wtenczas, Neronie, 
niechaj ci przepowiem, wtenczas najwyższy głosiciel 
chrześciaństwa tu na tem miejscu tron swój mieć 
będzie, gdzie ty dziś małą drżącą gminę prześladujesz 
swym gniewem, a narody słuchać będą łagodnego jego 
głosu i chylić będą głowę przed błogosławioną jego 
ręką....  " . ......

Z wymuszonym śmiechem odwrócił się Neron.
— Jesteś szaleńcem; czy masz tak wielką ochotę

do męczeństwa, że takie rzeczy mówisz Neronowi?
— Powiem ci więcój jeszcze, — mówił śmiało

Aleksaudros, podczas gdy Sporns widocznie wzruszony, 
z uwagą chwytał jego słowa. — Tak jest, ożywia mnie 
ta nadzieja, że zostanę męczennikiem. „Błogosławieni, 
którzy cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości“, po­
wiedział pau nasz i mistrz, a jak ja, tak myślą i czują 
wszyscy chrześcianie, któremi wybuchy gniewu twego 
szamocą, jak słabą wierzbą huragan rozwścieklony. Cier­
pienie, Neronie, jest naszą pociechą; przez doświadcze­
nie idziemy do zbawienia, przez doświadczenie próbuje 
się wiara nasza! Jezus Chrystus cierpiał na krzyżu, 
a my nie mielibyśmy cierpieć?

Neron tupnął nogą.

— Zazdroszczę ci prawie tej gotowości do cier­
pień 1 Wiecie, za co cierpicie i na co żyjecie; macie 
cel, dla którego poświęcacie nędzne wasze życie, a ja­
ja, Neron, na cóż ja żyję, cóż mnie cieszy, cóż mi daje 
obecna chwila, a co — dodał z cicha — przyszłość?
/ — Przyszłość, tak Neronie, to wiaśme jest, co nam
jako gwiazda przewodnia przyświeca wśród ciemności 
nocy; my wiemy, co nas czeka po za grobem. Bóg 
miłosierny przyjmuje na swe łono duszę człowieka, 
oczyszczoną z ziemskiej skazy, i tam ta dusza szczęśli­
wa ogląda Chrystusa i dziewiczą matkę jego Maryą; 
tam jest szczęście, tam jest pokój bez granic. Ale wy 
uie znacie życia przyszłego; samolubni, jak wy sami, 
zamykają się bogowie wasi w Olimpie swoim, używając 
błogich rozkoszy, — na co im troszczyć się o losy 
i nędzę ludzi? A ty sam ua co żyjesz, pytasz Nero­
nie ? Mógłbym powiedzieć, że żyjesz dla siebie; ale ta 
twoja istota taka czcza i pusta, tak pozbawiona wszel­
kiego spokoju wewnętrznego, błąka się po drodze swej 
bez wytkniętego celu, tak że sama dla siebie staje się 
obrzydzeniem. I tylko to, co w najwyższym stopniu 
szkaradne, wydaje ci się jeszcze wielkiem i godnem sie­
bie — a wyczerpnięta jego miara jednakby nie zaspo­
koiła spragnionej twej duszy 1 Zapal Rzym c.iły na 
wszystkich jego krańcach, wznieć pożar świata całego, 
Neronie, a mimo to przy nieskończonych tych płomie­
niach zimny dreszcz przejmować cię będzie!

Sporus dał znak Aleksandrowi.
— Nie drażnij go, — szepnął mu z cicha, — pa­

miętaj, że przyszedłeś ratować Aulusa!
Cesrz słuchał słów Aleksandra na pól gniewnie, 

na pól uśmiechnięty szyderczo; przy ostatnich słowach

jednakże zabłysło jego oko, jak gdyby one trafiły do tę­
tna duszy.

— Pożar Rzymu, pożar świata całego! — zawo­
łał, — któż ci, starcze, podał ten pomysł? Ze względu 
na tę myśl, nie zważam na drugie twe słowa, jak gdy­
bym ich nie był słyszał 1 Nie, wśród tego morza pł°* 
mieni dreszcz zimny nie przejmowałby Nerona; toby 
był czyn wielki, czyn monumentalny, większy, jak ude­
rzać w struny lutni jako śpiewak koronowany, większy, 
jak w kwadrydze*), zaprzężony ósemką rumaków, pędzie 
po cyrku! Ile to razy myślałem sobie, gdy lektyka 
moja z trudnością torowała sobie drogę ciasnych 
i zapchanych tłumami ulicach Rzymu, z krzywemi do­
mami, merównemi co do styiu i wejrzenia: gdzie 3 
ręka, któraby jednern uderzeniem zniszczyła ten stary 
i brzydki Rzym, a nowy na jego miejsce postawna 
Starcze, zaczynam nabierać uszanowania dla twojego 
Boga, który ci takie rozsądne podaje pomysły, że nawo 
Neron ich tobie zazdrości! Odejdź teraz, zostaw ninię 
samego, — a ty zaś, Sporusie, zawołaj do mnie
gellinal ,

— A Aulus? — zapytał Sporus, — czy jesz^( 
dłużej ma być dręczony we więzieniu? )

— Sprawa jego będzie ściśle zbadaną; ja sam ». 
dam ku temu rozkazy, — zawołał cesarz. — Opuszczą 
Rzym i udam się na wieś, aby tam uroczyste o<W 
pojednanie się z matką. Agryppiua powróci do Rtf 
z swej willi nad morzem Tyrreńskiem, a gdy Poffl‘ 
do Rzymu z matką, którą lud z takićm oczekuje 
gnieuieni, wtenczas każę sobie przedłożyć opinią

*) Wóz wyścigowy.



Berlin, 17 czerwca.

Organ ks. Bismarcka zamieścił w tych &dniach 
artykuł, w którym ogólnie upatrują odpowiedź, daną 
panu Bennigsen, przywódzcy liberałów na jego polityczną 
mowę w czasie ostatnich posiedzeń parlamentu. Prze­
wodnią myślą swój mowy określił p. Bennigsen, jak 
wiadomo, jasno i wyraźnie, kiedy stanowczo zażądał, 
żeby rząd nareszcie pomyślał o zniesieniu bezpośrednich 
podatków, ciążących na niższych sferach ludności i 
żeby dzieło to rozpoczął zniesieniem podatku klasyczuo- 
go a następnie reformą podatków bezpośrednich. Skutkiem 
tego mają podatki na wyższe klasy nałożone być pod­
wyższone i w ten sposób diferencya wyuikla z reformy 
czyli uwolnienia uboższych do podatków wyrównana. Gdyby 
jednak ta manipulacya okazała się nie wystarczającą, 
nateuczas mógłby rząd podwyższyć podatki pośrednie. 
Plan ten p. Beunigsena nie zgadza się zgoła z zapatry­
waniami ks. Bismarcka, który potrzebuje konieczuie 
pieniędzy, dużo pieniędzy i dla tego ani o zaprowadzeniu 
jakiejkolwiek bądź ulgi w podatkach myśleć clice. ani 
na rezultat, o ile podatki państwowe, w r. 1879 uchwa­
lone, na opędzenie potrzeb jego polityki wystarczą, cze­
kać może. Otóż wobec tych sprzecznych zapatrywań 
ks. Bismarcka i p. Beunigsena występuje Nordd. Allg. 
'¿ty. z przestrogą, żeby naród do przyszłego sejmu nie 
wybierał posłów liberalnych, pouieważ po nich nie 
można się niczego dobrego spodziewać, kiedy taki p. 
Bennigsen, którego do „umiarkowanych“ zaliczają uio 
obce nic uczynić, żeby ciężary podatkowe zmniejszyć. 
Jest to zarzut burdzo ciężki, który p. Beunigsena spotyka, 
czy słuszny ? nie naszą rzeczą w to wchodzić. Nie ohcemy 
się tóź nad tóm zastauawiać, czy manewr ten Nordd. 
Allg. Ztg. zgadza się z zasadami uczciwości i przezor­
ności politycznćj. Z zapatrywaniem p. Beniugsena w 
sprawie podatków zgadza się zresztą centrum, które 
także żąda tego, żeby się rząd wstrzyma! z podwyższe­
niem podatków pośrednich, aż się o rezultacie podatków 
w r. 1879 uchwalonych przekona. Ula czego więc 
Nordd. Alty. '¿tg. w odpowiedzi swej nie zawadziła 
o centrum jest nam niejasuą, — można to chyba tóm 
wytłumaczyć, że organ kauclerski wie bardzo dobrze, że 
z centrum nie można tak wygodnie potargować się 
i targu dobić, jak z liberałami. Zresztą jest artykuł 
Nordd. Allg. Zły. nowym dowodem na to, ze 
ks. kanclerz połowicznych ludzi nie może potrze­
bować, że ebee i żąda po swoich zwolennikach, żeby wy- 
rzoklszy się własnych przekonań i własnój 
woli tylko jego głosu słuchali. W końcu 
przypominamy, że już po kilka razy daliśmy dowód, że 
ks. kanclerz w swój polityce celnej i podatkowej zgoła 
się nie kieruje względami na lud; chodzi mu wszędzie 
i zawsze o przeprowadzenie swoich zamiarów, jakietui 
zaś drogami dojdzie do celu, to rzeczą dla niego obo­
jętną. Czy p. Bennigsen się ulękuie pogróżek organu 
kanclerskiego nie wiemy; — to jednak jest pewną, że 
centrum ani groźbami, ani obietnicami, nie da się na­
kłonić do bezwarunkowego i ślepego posłu­
szeństwa.

Journal de Home potwierdza wiadomość, że przy­
czyny, dla której tak długo wstrzymano się z publi­
kowaniem świeżych ustaw kościelno-politycznych należy 
rzeczywiście w tern szukać, że układy rządu z 
Stolicą Apostolską o t. zw. „A n z e i g e pf li c ht“ 
dotychczas żadnym nie zostały uwieńczo­
ne skutkiem.

------ ---------■ —

NIE il C V.
* Berlin, 18 czerwca. Jak oceniają nie­

mieckie dzienniki prace parlamentu? 
Dzienniki nienreckie wszystkich odcieni zajmują się 
obecnie przeważnie dopiero co zamkniętą sesyą parla­
mentu. Mowy pojedyńczych posłów i ks. Bismarcka 
doznają krytyki, odpowiedniej do kierunku, jakie dzien­
nik i mówca ten lub ów reprezentuje. Podczas kiedy 
liberali unoszą się nad mową Beunigsena i uwielbieniu 
swemu dla przywódzcy liberałów w arcypoetycznych i 
gorących zwrotach wyraz dają, na oowrót dzienniki 
urzędowe i konserwatywne jednozgodnie nucą pochwały 
na księcia kanclerza, który im jest ideałem mądrości 
politycznej i wzorem męża stanu. Rezultat tćż prac 
parlamentarnych doznał jak najróżnorodniejszych i wręcz 
sobie przeciwnych ocen. Liberalne dzienniki zadowo­
lone są ze stanowiska, jakie posłowie ich kierunku w 
parlamencie zajęli; cieszy ich przedewszystkiem soli­
darność i zgodne działanie wszystkich odcieni liberal­
nych , którćj to solidarności przypisują szczęśliwy 
dość wypadek prac i przeprowadzenie, w duchu li­
beralnym obrad, a odrzucenie antiliberalnych pro 
jektów rządowych. Zresztą zawdzięcza parlament, zda­
niem Nat. Ztg., Berliner lagebl. i innych te­
goż autoramentu gazet, jedynie posłom liberalnym, że 
prace jego nie spełzły na niczćm i nie pozostały bez 
skutku pochwytnego. Dzienniki zaś konserwatywne po­
cieszają się w swem niepowodzeniu tern, że ks. Bismarck 
łatwo bardzo przeboli zawód, który go spotkał w spra­

wie monopolowej. K. Z. konstatuje, że ks. kanclerz 
dość posiada hartu duszy i stałości, żeby się nie dać 
odstraszyć jednćm niepowodzeniem. Siły jego równie 
niezłamane, jak przezorność jego i rozum polityczny 
niezrównauy. Spodziewać się należy, że niebawem na 
nowo rozpocznie walkę z swymi przeciwnikami, i że 
zbawienną politykę swoją na polu ekonomicznćm prze­
prowadzi.

— Rada związkowa obradowała w tych dniach 
uad wnioskiem, przedłożonym przez prowincyą saską, 
a dotyczącym § 28 ustawy przeciwko socjalistom. Cho­
dziło tam bez wątpienia o przedłużenie stanu oblężenia, 
zaprowadzonego w Lipsku.

— Komisje parlamentu pracują dalćj. jak 
się poseł Ackermann wyraża, pro uihilo. Rząd pragnie, 
jeżeli nic więcćj, to przynajmuiój ustawę, dotyczącą kas 
dla chorych robotników, przeprowadzić.

— Konserwatyści się krzątają. Dnia 15 
czerwca odbyło się w Szczecinie zebranie pomorskich 
wyborców konserwatywnych, którzy się bardzo licznie 
zebrali. Przedmiotem obrad był projekt utworzenia 
konserwatywnego stowarzyszenia. Dnia zaś 12 bm. ze­
brali się członkowie stowarzyszenia konserwatystów po­
wiatu baruimskiego w Rosenthal pod Berlinem. Prze­
mawiał dr. Riugk, który w imieniu wszystkich wybór 
ców swego stronnictwa wyraził zgodność z polityką eko­
nomiczną ks. Bismarcka.

— Wyrok, skazujący socyalistę Bobin 
na dwumiesięczne więzienie za obrazę mąjestatu o tyle 
jest ciekawym, że na mocy wywodów jego wszelka kry­
tyku ustaw krajowych jest karygodną. Czytamy tam 
wyraźnie: „Kto ustawę jakąbądź w obelżywy sposób za­
czepia, obraża równocześnie ustawodawcę, choćby go wy­
raźnie nie uuzwal. W tym przypadku obraza odnosi 
się do rudy związkowćj„Przeciwnie — tak opiewa 
wyrok w dalszym toku — krytyku ustawy nie zawiera 
obrazy majestatu, ponieważ nie cesarz, lecz parlament 
i ruda związkowa za treść ustawy są odpowiedzialnymi.“

— Z Monachium donoszą, że śledztwo, wyto 
czone olicerowi armii francuskićj, de Graillier, baronowi 
Kroitmayer i kupcowi Brunner po wysłuchaniu licznych 
świadków nareszcie ukończono. Rezultat do tćj chwili 
jest tajemnicą.

— Posiedzenia plenarne rady związ­
kowćj odbyły się dnia 15 i 16 czerwca pod przewo­
dnictwem ministra Roettichera, a następnie w jego za- 
stępswie pod laską lir. Lercbenfeld-Koefering. Zgro 
inadzeni członkowie nie przyjęli projektu do ustawy, 
dotyczącej zmiuuy ustawy taryfy celnej z duia 15 lipca 
1879 w formie uchwalonej przez parlament na posie­
dzeniu z dnia 9 czerwca, a natomiast postanowili 
wspomniauy projekt w innej formie parlamentowi przed­
łożyć.

— Cesarz niemiecki przybył 18 czerwca na 
kuracyą do Ems.

ROSY«.
* W Kronsztadzie zaszła z drobiazgowej przy­

czyny wielka bójka pomiędzy majtkami i 
artylerzystami fortecznymi. Starcie przy­
brało takie rozmiary, że piechota z bronią paluą mu- 
siała interweniować i dopiero po żywój utarczce zdoła­
no aresztować przywódzców. Z obu stron wielu ra- 
niouych.

FRANCY A
♦ Paryż, 17 czerwca. Rozwody. Izba depu­

towanych zajmuje się obecnie projektem do ustawy 
o rozwodach i przyjęła już zasadniczą myśl ustawy. 
Na dzisiejszem posiedzeniu odrzucono poprawkę zaka­
zującą zonie po przeprowadzeniu rozwodu nosić na­
zwisko męża. Następnie odrzuciła poprawkę żądającą, 
aby przy każdym rozwodzie majątek małżonków podzie­
lony był na dwie równe połowy między rodziców a dzieci 
— na co się komisja była zgodziła. Izba uchwaliła, 
aby podział ten nastąpił tylko wtedy, gdy oboje mał­
żonkowie godzą się na rozwód. Dalszy paiagraf, na który 
się również komisja zgodziła, brzmiał, aby separatio a thoro 
et mensa zamieniała się po 3 latach w rozwód. Izba 
paragraf ten przyjęła — odrzuciła natomiast 228 prze­
ciw 205 paragraf zakazujący ogłaszania sprawozdań są­
dowych w sprawach rozwodowych.

— Umarł jeuerał Cissey, dawniejszy mi­
nister wojny (15 czerwca). Urodzony w r. 1810 w Pa­
ryżu, wykształcił się wojskowo w St. Cyr i w Metz; 
w r. 1835 wstąpił do armii jako porucznik, służył 
z odznaczeniem się w Afryce — w czasie wojny krym­
skiej został jenerałem brygady, w r. 1863 jenerałem 
dywizyi. W r. 1870 dowodził 1 dywizją korpusu. 
Ladmiraulta, walczył pod Resonville i St. Privat, i do­
stał się do niewoli niemieckiej. Powróciwszy doFraneyi, 
brał udział w walce przeciw komunie, 22 maja wkro­
czył do Paryża i przez zręczny manewr opanował całą 
częśc miasta położoną na lewym brzegu Sekwany. 
Thiers mianował go ministrem wojny, który to urząd 
jeszcze przez czas pewien za rządów Mae Mahona spra 
wował. Wszyscy żywo pamiętamy, jak haniebnie obeszła

się z nim prasa radykalna, zarzucając mn zdradę staną 
popełnioną w spółce z jakąś zagraniczną awanturnicą. 
Umarł jako senator i kawaler wielkiego krzyża legii 
honorowej.

— Wymordowanie wyprawy dr. Cre- 
raajr przez Intlyan. Marynarka i nauka geografii 
tracą w osobie dr. C r e v a u i jednego z najlepszych 
swych pionierów. Wedłue wiadomości z Tarija. nade­
słanych przez konsula Rzeczypospolitćj Argentyóskićj 
z Tupiza. została wyprawa dr. Crevaux wymordowana 
przez indyjski szczep Tobai nad rzeką Pdkomajo i to 
po dzielnym oponę, jaki mała drużyna stawiła napa­
stnikom. Dnia 29 listopada 1881 wsiadł dr. Crevaux 
na okręt, aby podjąć trzecią naukową wyprawę. Towa­
rzyszyli mu pp. Billet i Ringel. Przyjęta gościnnie 
przez cesarza brazyliańskiego udała się wyprawa przez 
Buenos Ayros ku północy, dnia 15 stycznia doniósł 
dr. Crevaux. że o kilka kilometrów od Salto odkrył 
ruiny starego grodu indyańskiego. W Tumbaya mieli 
podróżnicy niemile zajście. Dr. C. zażądał kwatery 
i zaptasit za uią — atoli o północy oberżę napadnięto, 
zaczęto strzelać, raniono jednego z francuskich mary- 
naizy i całą wyprawę, złożoną z 19 członków, wtrącono 
do więzienia. Aby się uwolnić, musial dr. C. zapłacić 
25 piastrów i wydać wszystką broń. W Umahuaka, 
jakiś zbyt gorliwy sędzia argentyński aresztował go po­
nownie, ale dzięki wstawieniu się i protekcji został uwol­
niony, zapłaciwszy 100 piastrów. Niedługo spotkać miała 
całą wyprawę smutna katastrofa, t. j. śmierć z ręki 
Inriyan.

Tak tedy piękny zamiar zbadania koryta rzeki 
La Plata w zachodnich prowincjach Boliwii znów na 
dłuższy czas odwleczony został.

Kościół polski w Paryżu uratowany.
Kościołowi „Wniebowzięcia" groziło długi czas wiel­

kie niebezpieczeństwo, że będzie odebrany Polakom. 
Radykalna rada miejska pragnęłaby wszystkie tutejsze 
kościoły pozamieniać na teatry, na sale koncertowe lub 
balowe i od dawna ogląda się za kościołem, któryby 
mogła pod jakimkolwiek pozorem zabrać i tak postawić 
precedens. Pan Loyson. dawniejszy O Jacek, oglą­
dający się sam za jakim kościołem, bo musial swe na­
bożeństwa świętokradzkie odprawiać po salach prywa­
tnych, podsuną! radzie miejskiej myśl, aby kościół pol­
ski odebrała i jemu go dała, podając za powód, że nie 
wypada, aby cudzoziemcy rozpierali się w pięknćj świą­
tyni, kiedy jego kościół narodowy, gallikański, poniewie­
rać się musi po najętych lokalach. Rada uczepiła się 
tćj zręczności i wszelkich użyła sposobów, aby kościół 
de l’Assomption odebrać, ale nie na to, aby go 
oddać p. Loysonowi. Osoby, do których to należało, 
broniły długo swych praw do kościoła, ale daremnie; 
rada miejska postanowiła koniecznie zabrać kościół i stó- 
sowny dekret przedłożyła prezydentowi rzeczypospolitćj 
do podpisu. W tćm położeniu rzeczy Kardynał Arcy­
biskup paryski oświadczy! ks. Witkowskiemu, przełożo­
nemu misyi polskiej, żeby sam poruszył jeszcze wszyst 
kie sprężyny w obronie zagrożonego kościoła, bo sam 
już nic uczynić nie może. O. Witkowski, za radą nun­
cjusza, napisał przedstawienie w czterech egzemplarzach: 
jedno do prezydenta rzeczypospolitćj, drugie do ministra 
wyznań, trzecie do prefekta policji, a czwarte do rady 
miejskiej. Prefektem policji jest p. Floquet, ów dawny 
adwokat, który cesarzowi Aleksandrowi II krzyknął słyn­
ne : Vive la Pologne; prezesem rady miejskićj jest 
p. Lacroix, czyli Krzyżanowski, syn wychodźcy z roku 
1831. I jeden i drugi zachowują sympatye polskie, 
oczywiście nie ze względów katolickich, ale radykalnych, 
rewolucyjnych. Radykalna zaś rada nie chce sobie na 
wszelki przypadek zrażać pewnych polskich sympatyi. 
To tćź, gdy O. Witkowski stanął osobiście przed panem 
Floquet, a tenże się dowiedział, że kościół Wniebowzię­
cia znajduje się obecnie w rękach polskich, oświadczył 
natychmiast, że gdyby o tćm pierwej był wiedział, nie 
byłby nigdy był za odebraniem tego kościoła i obiecał 
odpowiednie kroki poczynić u prezydenta rzeczypospoli­
tćj, co tćź rzeczywiście' się stało, a p. Grévy dekretu 
nie podpisał. Tak tedy na długie czasy Polacy co do 
swego kościoła są w spokoju.

Dnia 22 maja r.b. odbyło się w Montmorency pod 
Paryżem doroczne nabożeństwo za dusze zmarłych Po­
laków z powstania 1830—lr., których ciała spoczywają 
czy w Montmorency, czy gdziekolwiek po świecie. Wia­
domo, że tutaj pogrzebani są : K n i a z i e w i c z, Niem­
cewicz, Mickiewicz, W lad. Zamoyski i inni, 
mnićj lub więcej znakomici rodacy; tu także spoczywały 
zwłoki księcia Adama Czartoryskiego przed przewiezie­
niem do grobu rodzinnego w Sieniawie. Mszą św. uro­
czystą odprawił O. Witkowski, a mowę stósowną wygło­
si! do licznie zebranych rodaków i młodzieży z pen­
sjonatu hr. Działyńskićj, ze szkoły batyniolskićj itd., 
ks. dr. Postawka.

Ostatnie telegramy.
Aleksandry a, 19 czerwca. Wychodźtwo ludu 

trwa dotąd. Liczba wychodźców dochodzi, według 
ogólnego mniemania, do 32,090. Derwisz pasza radzi), 
żeby Kbedy w ua kilka dui wyjechał do Kairu, aby tym 
sposobem ludność uspokoić.

— 19 czerwca. Aiencya llavas donosi, że nowy 
gabiuet utworzy się za inieyatywą Derwisza paszy a 
pomocą konsulów. Khedywe przyrzekl, źe ściśle się za­
stosuje do rozporządzenia Derwisza paszy. Stronnictwo 
narodowe bardzo sympatycznie jest usposobione dla 
Ragheba. Muiemają, iż podtrzymując Khedywa ua sta­
nowisku najlatwićj się zapobieże okupacji tureckićj. 
Bezpieczeństwo Europejczyków jest zapewuioue. Izba 
się zbierzo i zastanowi się uad ustawą, która co do do- 
uio dości swój rówuać się ma rzeczywistćj konstytucji. 
Wojskowy komitet prowizoryczuy ma stauowisko swoje 
ścitde określić.

O przyłączeniu
wschodniego Pomorza do Polskii jego oderwaniu.

(U o t « ń ci t n i c.)
Syn jego Kaźmirz calkićm inne od ojca okazał 

usposobienie co do prowadzenia sprawy krzyżackićj ; 
przedłużał on najpierw po dwakroć zawarte przez niego 
zawieszenie broni, następnie w roku 1335 na zjeździe 
króli węgierskiego i czeskiego i posłów zakonu w Wyszo- 
hradzie, zgodził się na zrzeczenie się Pomorza i ua od­
danie tymczasowo Kujaw w ręce trzecićj, neutralnój 
osoby. Nie mógł tu jednak przełamać oporu starszćj 
szlachty, osiwiałej pod jego ojcem w bojach ze zniena­
widzonym wrogiem, i niechęci duchowieństwa, układy 
te zostnly zatćm nie tylko bezowocne, ale sam Kazimierz, 
zachęcony przez nuucyusza papieskiego Galharda z Char­
tres, stanął w sprawie Pomorza calkićm na stanowisku 
wyroku wydanego w Inowrocławiu w roku 1321. Wy­
znaczona przez Jana XXII now,a komisya, składająca 
się z pomienionego Galbarda i Piotra, kanonika z An- 
nency zawezwawszy Krzyżaków na dzień 4 lutego 
roku 1339 do Warszawy, wydała pomimo założonego 
przez tychże protestu ten sam co do Pomorza wyrok, 
co w roku 1321 ogłoszony, to jest na zwrócenie tej 
ziemi i kosztów w sumie przeszło 200,000 grzywien, 
a nadto na wydanie Kujaw, ziemi dobrzyńskiej i mi­
cha lowskićj.

Jak było można przewidzieć, skutek był ten sam, 
co pierwej, bo Krzyżacy ufając w stałą pomoc Jana 
Lnksemburgczyka i cesarza Ludwika, po którego stro­
nie w walce przeciw Papieżowi zawsze stawali, nie lę­
kali się klątwy, zwłaszcza że ich duchowieństwo wyższe 
i niższe nie śmiało jćj ogłaszać. Wkrótce też sam Pa­
pież, Benedykt XII, zmienił swe zapatrywania na spra­
wę, a następca jego Klemens VI wyznaczył nową ko- 
misyą z trzech Biskupów się składającą, którzy na 
podstawie układów wyszehradzkich mieli nowe warunki 
pokoju układać. Tymczasem rozpoczął sam Kazimierz, 
jako od dawna skłonny do układu na tychże podstawach, 
w roku 1443 traktowania z posłami krzyżackiemi, bę­
dąc tym razem wspieranym przez Jarosława, Arcy­
biskupa gnieźnieńskiego i wyższe duchowieństwo, i tak 
stauąłroku tego w dniu 8 lipca ów pamiętny pokój kaliski. 
Kazimirz zrzekł się w mm, jak wiadomo, Pomorza, 
ziemi chelmińskićj i michalowskićj, Krzyżacy zaś zwró­
cili Polsce Kujawy i ziemię dobrzyńską, a są to fakta 
takiej doniosłości, że chwilkę nad nimi zastanowić się 
wypada.

Historya Polski w XIII wieku okazuje nam dwa 
centra, fcj. Wielko- i Małopolskę, około których gru­
powały się drobniejsze jćj części; to z nich, które miało 
przeważyć, miało stanowić w przyszłości oś, około którćj 
losy kraju miały się głównie obracać. Zdawało się 
zrazu, ze przyłączeniem Pomorza do Wielkopolski i ko­
ronacją Przemysława losy przeważą się na korzyść 
Wielkopolski, że ta stanie się jądrem państwa. Nie 
zniweczyło tego widoku zabójstwo Przemysława, bo 
mógł je równie tak następujący po nim Łokietek, 
lub Henryk głogowski, jak i obaj czescy Wacła­
wowie urzeczywistnić, warunku bowiem przewagi nie 
stanowiła tu osoba panującego, tylko właśnie łącz­
ność Pomorza z Wielkopolską. Rozstrzygnął to współ­
zawodnictwo dopićro pokój kaliski na korzyść Mało­
polski, a Wielkopolska nie lubiona przez Łokietka, 
a jeszcze mnićj przez Kazimierza, zeszła, lubo do nićj 
była przywiązana godność królewska i sama nazwa ca­
łego kraju od nićj poszła, na drugie miejsce. Być 
może, że właśnie wzgląd ten sprawiał, źe Pomorze tak 
taniem było Kazimirzowi, źe go już w dwa lata po 
śmierci ojca gotów był odstąpić. Bądź co bądź strata 
tćj ziemi skierowała losy Polski na fatalne tory. Jest

dziów, a Sporus mój własnemi zbada oczami i własną 
ręką otworzy drzwi więzienia, jeżeli Aulus jest niewinny. 
Teraz odejdźcie!

Aleksandros, przez Sporusa wiedziony, podziękował 
skłaniając się w milczeniu i chcial się oddalić, ale Ne­
ron raz jeszcze wezwał go przed siebie.

— Ty wiesz, gdzie się znajduje śpiewaczka, która 
ociekła przed ofiarowanem jćj szczęściem, nie chcąc 
pieśniami swemi rozpędzać trosk chmur na czoło Ne­
rona? — zapytał — gdzie ona się obraca? bo znowu 
śpiewu jej spragnione jest moje ucho.

— To dziewczę, cezarze, nie jest już w Rzymie — 
odpowiedział Aleksandros; umarła niewidoma jej przy­
jaciółka, a ona sama udała się daleko ztąd do ludzi 
czcigodnych. oczekująo tego dnia, w którymby się z Aulu- 
sem ruogla połączyć.

— Nie jest już w Rzymie ? — zapytał Neron nie­
dowierzająco. — Stary, czy chcesz Nerona okłamać?

— Nie jest w Rzymie! — powtórzył Aleksandros, 
znosząc śmiało podejrzliwe spojrzenie tyrana.

Sporus tymczasem był wyszedł z komnaty ; teraz 
Podniósł boczną kotarę zwiastując, że Tigellin w przed­
pokoju czeka rozkazów cezara.

— Więc żegnam cię; ale biada ci, jeżeli ranie 
okłamałeś! — zwrócił się do Aleksandra, a i ty, Spo- 
rusie, zostaw mnie samego z Tigellinein; ważne sprawy 
z;lJn‘ują mnie teraz, czyn wielki, czyn, który wieki cale 
z Podziwem będą sławiły!

Podczas gdy murzyn wszedł do komnaty cesarskiśj, 
^'prowadził Sporus czcigodnego Aleksandra do przedpo­
lu. Łzy błyszczały w oczach młodzieńca.

— Zdobyłeś moje serce 1 — rzeki, ściskając dłoń

jego. — Zaprawdę, nie może to być zła wiara, która 
głosicielowi jći takie słowa kładzie w usta, za którą się 
chętnie cierpi i umiera. Bądź bez obawy, ja czuwam 
nad Aulu8em i wynajdę stósowne miejsce, dokądby się 
mógł schronić, aby ujść swym prześladowcom, skoro tyl­
ko mi się uda otworzyć drzwi jego więzienia.

— Miejsce takie już mam — zawołał żywo Ale- 
ksaudros, i wyciągając woskiem opieczętowane pismo, 
dodał:

— Papier ten oddaj Aulusowi, skoro tylko mu wię­
zienie otworzysz: ono zawiera wskazówkę, gdzie się ma 
udać, aby zaszedł do zgotowanego mu schronienia; od­
dając tobie to pismo, ufam twojemu honorowi: biada ci, 
jeżeli z twej winy w niepowołane dostanie się ręce — 
nieszczęście, zguba niewinnych spadły by na twoją gło 
wę! Gdyby ci się jednakże nie udało oddać to pismo 
Aulusowi, nateuczas zniszcz je bez śladu.

— Zaręczam ci — odpowiedział Sporus, chowając 
pismo — nikt inny, z wyjątkiem Aulusa, nie dowie się 
słowa z tego, co mi teraz powierzyłeś.

— Więc przyjmij dzięki moje, młodzieńcze, i bło 
gostawieństwo — rzeki Aleksandros. — Będę się modlił 
za ciebie, aby serce twoje i dusza twoja pozostały czy­
ste i nieskalane, jak dotychczas, w pośrodku pychy 
i zepsucia.

* *■ *

Podczas gdy Sporus i Aleksandros na ganku 
ze sobą rozmawiali, mówił Neron pospiesznie do Ti- 
gellina:

— Przejrzałeś ten plan, który ci przedłożyłem?

— Przejrzałem, cezarze i przyznać muszę, że jest 
mistrzowski; jedno naciśnienie sprężyny, jedno pocią- 
gnienie za sznur, a dno okrętu się rozpadnie, i wszystko 
co żyje, zginie w nurtach bezdennych. Ja sam uratuję 
się w łodzi, którą niepostrzeżenie tuż przed stanowczą 
chwilą spuszczę w wodę. Nie troszcz się o nic, — mó­
wił dalej — widząc bladość na twarzy Nerona — za 
powodzenie sprawy ja ręczę. Będzie to dziełem jednćj 
chwili, a niezachwianą będzie w skutek tego twoja 
potęga.

A jednakowoż — to moja matka, matka moja! — 
szeptał cezar głucho. — Ale ty masz racyą, Tigellinie; 
Neron jest tak wielkim, tak wywyższonym nad zwykłe­
go śmiertelnika, źe nie powinien znać tego uczucia, któ- 
rćm się ludzie szczycą! — Miłość dziecka — ja jćj ni­
gdy nie zaznałem, bo Agryppina była dumna i chciwa 
władzy, była raczej matką cesarza, jak matką Nerona. 
Niech więc ginie, ale niech koniec jej będzie wzniosłym, 
wspaniałym, iście godnym Nerona!

I wielkim, i wspaniałym będzie stos, Tigellinie — 
dodał iskrzącym się wzrokiem — który ku jćj czci za­
palimy. Stosem tym będzie Rzym cały; ognistem pi 
smem ogłosi palącą się Roma drżącemu światu wielkość 
Nerona, a z ruin jego wskrzeszę Rzym nowy, piękniej­
szy, któryby był godniejszą stolicą Nerona, jak 
niepiękny, krzywy i koszlawy nawał domów, tworzących 
ciasne uliczki i rynki. Chociaż już niezadługo tego nie 
będę potrzebował się obawiać, że ambitna matka pra­
gnie władzę moje sobie przywłaszczyć, to jednakowoż 
mógłby lud szemrać i dochodzić przyczyn śmierci, mógł­
by nieszczęście, to przypadkowe rozbicie się okrętu ina- 
czćj tłumaczyć; trzeba zatćm koniecznieczem innćmza-

jąć jego umysł, niech ma i zatrudnienie i widok nie­
zwykły. Słuchaj teraz mojej woli!

Z uszanowaniem skłonił się murzyn aż do samej 
ziemi.

— Słucham, cezarze!
— Wieczorem tego dnia, w którym to nieszczęście 

na morzu się stanie, urządzisz w ogrodach moich fe­
styn, jakiego dotychczas świat jeszcze nie widział! Nie 
tylko szlachta rzymska ma być zebrana na tę niesły­
chaną biesiadę, — lud cały niech będzie gościem Ne­
rona; niech się wino leje strumieniami, przyprawione 
podwójnie upajającemi środkami, które nam sztuka Lo- 
kusty sporządzi. Wszystko tego wieczora będzie do­
zwolone, — im wyuzdańsze, im dziksze, tćm stóso- 
wmejsze do carskiej biesiady! A gdy wieczór rozpo­
strze swe cienie i ciemnym swym płaszczem osłoni to 
olbrzymie a zniewieściale miasto, wtenczas my mu za­
świecimy ognistą gwiazdą, — wtenczas, Tigellinie, do 
ciebie to będzie należało, rozpalić głowy upojonych; 
wtenczas niech poniosą te pochodnie, które tysiąca pło­
mieni blaskiem oświecały przepych festynu przez ulice 
miasta, tu i tam zapalając, aż wszystko zamieci się 
w jedno morze płomieni i ognia, i tylko cesarskie 
ogrody będą dla strwożonych mieszkańców gorejącego 
miasta miejscem przytułku i schronienia. Takie będzie 
zakończenie cesarskiego festynu i jestem przekonany, że 
poczciwi obywatele Rzymu będą mieli inne zajęcie, jak 
troszczyć się o rzeczy, które do nich nie należą, a które, 
gdy się raz spełniły, na zawsze też zapomniane być 
winny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



to wprawdzie dobrze wiadomym, fe historya nie zna 
głowa „gdyby,“ potrzebnóm się wszakże staja przy­
puszczenie alternatywy tam, gdzie idzie o osądzenie 
czynności panujących. Otóż jesteśmy zdania, że wcale 
inne stanowisko w Europie, wcale inny kierunek 
woja byłaby wzięła Polska, gdyby przez posiadanie 
Pomorza oparła się o brzegi Bałtyku i by,a panią 
ujścia Wisły. Utracił to Kazimierz, i cóż dał Polsce 
w zamian? Czyż może służyć Rus za jakiekolwiek zró­
wnoważenie utraty Pomorza, garnącego się do Polski, 
zamieszkałego przez Polaków, chowającego Polski oby­
czaje, owa Ruś, która nam wykarmiła owe możnowładz­
two, którego zasługi dla kraju są więcój jak wątpliwe, 
a które taką w tym kraju zostawiło po sobie pamięć, 
że mieszkańcy jego dziś jeszcze nie wiedzą, kogo więcój 
nienawidzą, Lachów czy Rosyan. Nie można tóż mó­
wić, źe Kazimierz był w materyalnój niemożności utrzy­
mania Pomorza; wszak stary jego ojciec, lubo styrany 
wiekiem, pracą i wszelkiego rodzaju przeciwnościami, 
ubogi, może nawet bez nadziei, był przecież w stanie 
do ostatniój chwili stawiać czoło w obronie praw na­
rodu, a on. młody, po lOletnim pokoju nie znalazł 
w sobie dość energii i animuszu, aby w jego ślady 
wstąpić. Zaiste, można sobie postępowanie Kazimierza 
wtenczas, kiedy kraj kipiał zemstą za swe krzywdy, 
tylko wytłómaozyć jego calóm usposobieniem; miękki, 
kobieciarz, nie lubił wojny, jój trudów i niebezpie­
czeństw, to tóż stracił wtenczas szacunek u swoich i ob­
cych. Biskup poznański, Andrzój Bnina, słyszał jeszcze 
w swym wieku pieśń śpiewaną w Wielkopolsce: Oj ty 
królu Kazimierzu, jeśli chcesz mieć spokojność, to odbierz 
Niemcom Gdańsk: a inny świadek powiada, że Krzyżak 
jeden powiedział królowi te słowa; jeśli ty nam nie 
ustąpisz, to cię poszukamy naszemi mieczami aż w Kra­
kowie. To tóż naród nie mógł nigdy zapomnieć tój 
straty; ciągła go ku Pomorzu jakaś tajemnicza siła, 
a świadkiem tego jest jeszcze Grunwald i ostatni pro­
ces za panowania Jagiełły z roku 1422, równie jak 
przeszłe bezowocny, równie jak przeszłe sumienia naro­
dowego niezadowalniająoy. Dopiero pokój toruński roku 
1466 był ową dziejową Opatrznością, która acz z innych 
pobudek, dała przecież chwałę prawdzie i prawu, którój 
z razu była ludzkim zabiegom, ludzkiej krwi i pracy 
odmówiła.

Proces
Olgi Hrabarowśj i towarzyszów

w© Lwowie.

15 czerwca.
Dzisiaj przesłuchiwał sąd dalój p. Płoszczańskiego. 

Programu Słowa oskarżony nie zmieniał wprawdzie, ale 
mimo to pozostał wiernym Anstryi Rusinem, przeciw Unii 
nie występował, chociaż co prawda także na prawosławie 
nie nastawał, bo znaczniejsza część Rusinów należy do cer­
kwi prawosławnej. W Rosyi czyniono nawet zarzut oskarżo­
nemu,’że wyrzeka się prawosławia i Rosyi. Opow ada po- 
tóro oskarżony swoje konferencye ze Szpunderem w sprawie 
hnilickiój. Ani nie zachęcał, ani nie doradzał przejścia na 
prawosławie, bo wszystko było już przygotowane w Hni- 
liczkach. Wspominał nawet o tóm, że może być z tego 
„bieda.“

Na pytanie przewodniczącego oświadcza pan Pło­
sz czańs ki, że ks. Jan Naumowicz pisywał wiele do 
Słowa, ale wszystkiego drnkować nie można było z obawy 
przed konfiskatą. Raz ks. Naumowicz napisał artykuł 
o prawosławiu i w nim wykazywał właśnie, że unici mają 
więcej poczucia patryotycznego niż prawosławni Rusini.

Przewodniczący zarządza odczytanie kompromitujących 
listów księdza Emila Lewickiego; oskarżony nazywa ie ko- 
losalnćm głupstwem, równie jak elukubracye ks. Naumowi- 
cza, że artykuł jego będzie gromem w serce Rzymu. Ar­
tykuł Słowa „Polszczą i polszczenie“ z dnia 11 stycznia 
napisany pod wpływem ostrych wycieczek polskich dzienni­
ków na apostazyą Hniliczan, jest istotnie przesadny, bo pi­
sany pod wpływem zaostrzenia walki.

Na zapytanie obrońcy dr. Dulęby oskarżony oświad­
cza stanowczo, że język Słowa nie jest dziś rosyjskim, 
lecz małoruskim, zastósowanym do potrzeb inteligencyi.

Na dalsze pytania obrońcy, czy rozdawał bezpłatnie 
Słowo, jak stoi w akcie oskarżenia, odpowiada oskarżony, 
że nigdy tego nie czynił. Nie czynię tego, bo to — ko­
sztuje (wesołość). Na lud wiejski Słowo nie mogło wy­
wrzeć wpływu. Broszur oskarżony nie rozszerzał, korespon­
dencji ożywionój z oskarżonymi nie utrzymywał. Ks. Ogo­
nowski 1 ylko pisał do oskarżonego dwa razy, a oskarżony 
do niego ani razu (wesołość). Powodem kurendy metropo­
litalnej przeciw Słowu był feleton o błogosławieństwie 
Piusa IX. Słowo wykazywało, że wielu ludzi błogosławio­
nych przez Piusa IX popadło w nieszczęście, n. p. Napo­
leon III (wesołość). Były jeszcze i inne powody. Chciano 
naprzykład, żeby Słowo wychodziło w języku russkim i nie­
mieckim dla przypodobania się rządowi (wesołość) i żeby 
na czele umieszczało wiadomości dyecezalne. Wskutek dal­
szych pytań oskarżony oświadcza, że polemizuje, ale nie pod­
syca nienawiści przeciw Polakom.

Na zapytanie obrońcy dr. I s k r z y c k i e g o, czy 
oskarżony mógł przypuszczać, iż w sprawie Hniliczek dzia­
łała jaka obca ręka, odpowiada oskarżony, że podejrzywa 
o to ks, Naumowicza, a to z tego powodu, że polecał mu 
Szpundera i prosił u przyjęcie jego syna do bursy. Zresztą 
bagatelizował tę sprawę. Na dalsze zapytanie, czy po 
przeczytaniu aktu oskarżenia zmienił zdanie o Mirosławie 
Dobrzańskim ? odpowiada oskarżony, że Dobrzański wido­
cznie miał jakąś misją, co prokurator prosi zanotować do 
protokółu.

Po półgodzinnój przerwie następuje przesłuchanie Jó­
zefa Markowa. Odpiera on wszystkie zarzuty jako bez­
podstawne. Stósunki jego z Mir. Dobrzańskim były nie­
winne; chodziło tylko o kupno konia za pośredni­
ctwem Trembickiego. Mir. Dobrzański nie cbciał jechać do 
Kołomyi, dla tego oskarżony wezwał Trembickiego do Lwo­
wa. Zeznania są pełne sprzeczności i niedorzeczne. Oskar­
żony nie zdradzał tajemnic fortyfikacji Zaleszczyk, pytał 
tylko ks. Naumowicza, czy tam są wogóle fortyfikacje. 
Jeździł do Czerteżu dla przejażdżki.

Oskarżenie powiada, że „zdaje się“, iż Prołom i Wi­
eże pobierają subwencją z zagranicy; odpieram ten zarzut 
jako nieuzasadniony. Zarzuca mi dalej oskarżenie, że szpie­
gowałem fortyfikacje zaleszczyckie. Nie czyniłem tego, 
a najlepszym na to dowodem list, wystósowany do ks.Nau- 
mowieza (list, na który powołuje się p. prokurator) a w któ­
rym zapytuje go, czy istnieją rzeczywiście w Zaleszczykach 

go a. są w Zalo­

gować.“ Zaprzeczam także, jakobym w Czerteżu knuł spi­
ski w roku zeszłym. Byłem tam już przed rokiem i wszy­
scy moi zuaiomi wiedzieli, że w wolnych chwilach wyjeżdża­
łem do Czerteżu na świeże powietrze, mam na to świad­
ków. ale boję się ich powołać, bo zaraz padłobr także na 
nich p'dej>zenie, że knują spiski. Prołom i Wicie wy­
chodzą od stycznia 1881 r.. przed założeniem tych czaso­
pism byłem współpracownikiem Słowa a założyłem te pi­
sma wskutek wieści z roku 1880 z powodu odbytego ob­
chodu Józefińskiego. Te organa miały zaimugurować zgodę 
międzr partyą ukrainofilską a staroruską.

Przewodniczący przedstawia oskarżonemu, że do 
Czerteża jeźdź ł celem wrrubienia kaucyi u Adolfa Dobrzań­
skiego dla swoich czasopism. Oskarżony przeczy temu. 
Z Mirosławem Dobrzańskim nie miał oskarżony żadnych 
stósunków. Pierwotnie zamierzał M. Dobrzański jechać ze 
Lwowa do Kołomyi, aby tara nabyć konia hurulskiego, ale 
przypomniał sobie, że ,.jest prześladowany przez Steckbrief" 
i dla tego zamiast do Kołomyi p jechał do Czerteżu, gdzie 
go w l'pcu zastał oskarżony. — Przewodniczący za­
znacza, że cała ta obrona nie ma najmniejszego logicznego 
związku, a nadto stoi w sprzeczności z zeznaniami oskarżo­
nego, poczynionemi w śledztwie, tudzież z faktami swierdzo- 
nemi przez zeznania innych osób.

Na szczegółowe pytinia przyznaje oskarżony, żewlipcu 
roku zeszłego z p. Gierowskim pojechał do Czerteża, gdzie 
zastał także Mirosława Dobrzańskiogo, który znowu zaczął 
go maltretować sprawozdaniem z procesu socyalistów kra­
kowskich, a następnie molestował go kupnem konia hucul­
skiego, nic wiedział bowiem Mirosław Dobrzański, czy ma 
się udać do Trembickiego, czy do Bielewicza w sprawie za­
kupiła hucułka. Przewodniczący oświadcza oskarżo­
nemu, że zapomina o jednój ważnój kwestyi, a mianowicie, 
żo w posiadaniu sądu jest kartka pisana przez Trembi­
ckiego w Kołomyi, którą oskarżony wzywał Trembickiego, 
aby natychmiast przyjeżdżał do Lwowa na konferencją z po ■ 
wnyra panem. Oskarżony: To właśnie chodziło o kupno 
konia hucułka. Trembicki miał przyjechać, aby w tój ma- 
teryi porozumieć 8>ę z Mirosławem Dobrzańskim. Prze­
wodniczący: Kto temu tłumaczeniu uwierzy; CzyTrem- 
bicki jako redaktor zna się tak dobrze na koniach ? — 
Oskarżony nie odpowiada na to pytanie, ale opowiada da­
lej. że Trembicki nie przyjechał na szczęście do Lwowa, 
a Mirosław Dobrzański wyjechał tymczasem do Czerteżu, 
gdzie go oskarżony we wrześniu zastał i gdzie mu dał 
kartkę do Trembickiego (którą następnie, jak wiadomo, 
otrzymał Trembicki w Kołomyi wraz z 5 złr., i która spo­
wodowała go do wyjazdu do Stanisławowa, a ztąd razem 
z Mirosławem Dobrzańskim do Lwowa). W Czerteżu bawił 
oskarżony 5—6 dni, poczóm wrócił do Lwowa. Adolfa 
Dobrzańskiego zna oskarżony od roku 1880. We wrześniu 
r. z. przybył do Lwowa i tu odwiedzał go oskarżony 2 do 
3 razy na tydzień. Adolf Dobrzański przyjechał do Lwowa 
tylko na kilka dni, w tym właśnie czasie odbywało się 
zgromadzenie Domu Narodnego i proszono A. Dobrzańskie­
go, aby zajął się połączeniem stronnictw ruskich. Pier­
wszym jego krokiem w tym kierunku były zabiegi, aby 
połączyć Prołom z Słowem, ale zabiegi te spełzły na ni- 
czóm. Zwowano następnie Radę Ruską, były na posiedze­
niach obydwa stronnictwa reprezentowano, ale ostatecznie 
nie przyszło także do fuzyi stronnictw. Na tych posiedze­
niach zaproponował Adolf Dobrzański, aby język cerkiewny 
przyjęli Rusini za język wspólny, alo propozycją tę uważano 
za żart. Podczas rokowań co do zlania Prołomu z Sło­
wem żądał oskarżony zagwarantowania odpowiedniego sta­
nowiska Stozwiz; cała rzecz spełzła jednak na niczóm.

Na tóm przerwano dzisiaj przesłuchanie Markowa, 
który zeznaniami swojenti robi wrażenie człowieka bagateli­
zującego sprawę i zadowolonego z tego, że może coś mów ć 
w miejscu pnblicznóm przed licznóm audytoryum.

16 czerwca.

Dziś nastąpiło dalsze przesłuchanie Markowa; od­
piera on zarzut należenia do komitetu tajnego bośniackiego; 
komitet był jawny i podał prośbę do namiestnictwa o zbie­
ranie 6kladek, którój odmówiono. Oskarżony prosi o wyka­
zanie, kiedy Prołom pisał w duchu panslawistycznym; pro­
gramu Słowa z r. 1866 nio zna.

Adjunkt p. Litwinowicz czyta artykuł Słowa 
i tłomaczy go pp. sędziom przysięgłym na język polski. 
Artykuł ton znany jest czytelnikom z aktu oskarżenia. Mó­
wi on o jedności Rusinów z narodem russkim i wyszy­
dza nazwę niemiecku Ruthenen, wynalezioną w r. 1848. 
Gdyby przodkowie nasi — tak opiewa jedno zdanie tego 
artykułu — słyszeli tę nazwę, toby się w grobie przewró 
ciii. Potem następują wywody o łączności Rusinów z na­
rodem russkim na każdóm polu życia narodowego i znany 
finał: Trzeba przekroczyć Rubikon, dzielący Rusinów od na­
rodu russkiego.
< Przewodniczący konstatuje, że ten artykuł nie 

jest artykułem wstępnym, ani redakcyjnym, lecz korespon­
dencją z pod Lwowa.

Oskarżony oświadcza, że artykułu tego nie pisał 
i oczywiście za niego odpowiadać nie myśli. Co do powo 
dów założenia Prołomu oświadcza oskarżony, że chciał już 
raz dobić się stanowiska samoistnego, organ zaś został za­
łożony w chwili, w którój zanosiło się ni fuzją stronnictw 
ruskich l on miał przeprowadzić i popierać tę ideę. W ro­
ku 1868 wielki uczony i patryota polski Libelt Karol, 
którego witano we Lwowie iluminacją i gorącemi owacja­
mi, powiedział (z coraz większóm uniesieniem): Nic mnie 
tak nie oburza, jak odmawianie prawa do narodowego bytu. 
Przewodniczący stara się uspokoić oskarżonego, i 
pyta dalój o program Prołomu. Oskarżony jeszcze 
więcej rozdrażniony, odpowiada wroszcie: Programem Pro­
łomu jest obrona narodowości russkiej, a gdybyście 
mnie panowie nawet powiesili, od tego pro­
gramu nie odstąpię.

Zapewnia dalój oskarżony, że żadnój subwencji znikąd 
nie pobierał, list zaś ks. Naumowicza, zacytowany przez 
prokuratoryą na poparcie twierdzenia, jakoby Prołom po­
bierał subwencyą, nie wspomina ani słówkiem o takiej 
subwencyi.

Zajmującym był dalej brulion listu napisanego do 
ks. Głowackiego w Wilnie. Rzecz się tak miała: W archi­
wum rządowem w Wilnie zmarł jeden z urzędników; o tę 
posadę zamierzał starać się Marków i napisał do włościa­
nina Szpundra list z prośbą, ażeby protegował go u księ­
dza Głowackiego. Do tej prośby dołączył koncept listu, 
jaki Szpunder miał w tój sprawie napisać do księdza Gło­
wackiego.

List ten wielce ciekawy i zabawny. Marków maluje 
w nim siebie en beau, nazywa się zdolnym i porządnym 
młodzieńcem, obszernie wylicza zasługi dziennikarskie, mówi, 
że posady rządowej otrzymać nie może, bo jest marliirowan 
politycznie! autonomicznej także mu nie dadzą, bo jest Mo­
skal. Polskie dzienniki chętnieby go wzięły do swych reda- 
kcyi i płaciły dobrze, a on mimo to klepie biedę w Słowie, 
bo Benedykt Michajłowicz (Płoszczański) źle go traktuje: 
daje mu tylko mieszęczne 50 zł. za 8—10 godzin dziennej 

—. - j namaszczenie garagem. P. Płosg-

czaliski robi minę pełną zgorszenia.) Z łych pieniędzy 
Józef Andrejewicz (Marków) musi jeszczo ponosić niektóro 
koszta administracyjne a nawet opalać lokal redakcyjny (we­
sołość). Chorować mu nawet nie wolno, bo gdyby zacho­
rował, Benedykt Michajłowicz ( Płoszczański) wziąłby zaraz 
na jego miejsce jakiego polskiego emigranta, jak to się już 
raz stało, Z tego powodu Józef Andrejewicz (Marków) po­
pada w rozpacz i czuje oczywiście żal do Benedykta Micliaj- 
łowicza, który chwali się, że Słowem publiczności łaskę wy­
świadcza i więcej płacić nie może współpracownikom. Z 
tego powodu nibyto p. Szczerban a właściwie Józef Andre­
jewicz (Marków) wyraża obawę, aby tenże Józef Andrejewicz 
nie ugrząsł w jakiej redakcji polskiói (P. Płoszczański z po­
litowaniem uśmiecha się podczas czytania listu) a przecież 
tyle wycierpiał za ruską sprawę i byłby skandal, gdyby ten, 
którego trzy razy wypędzono ze szkół za patryotyzm ruski, 
skończył karyerę w obozie polskim.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Walne zebranie
„Westy“ banku wzaj. zabezpieczeń

na życie.
W sobotę, dnia 17 brn. odbyło się na małój sali ba­

zarowej zwyczajne roczne walue zebranie „Westy." W nie­
obecności prezesa rady zawiadowczój, pana Hipolita Turuy, 
zagaił zebranie krótko po godzinie 4 jego zastępca, pan 
rentmistrz prowincjonalny, Hocbberger. Radzca policyjny 
Schoen obecny był jako komisarz rządowy „Westy.“ No- 
taryalny protoknł spisał p. rzecznik Żółtowski.

Zastępca dyrektora joneralnego, p. dr. Mieczkowski, 
odczytał sprawozdanie z czynności „Westy“ w roku 1881 
i obrachunek po 81 grudnia rz. (Szczegóły tego sprawo­
zdania podajemy poniżój, a bilans publikowany będzie w 
części insoratowój naszego pisma.) Nad odczytanóra spra­
wozdaniem wywiązała się krótka dyskusja, wśród którój 
joneralny dyrektor, dr. Szulc, dawał objaśniające odpowie­
dzi na stawione zapytania, które atoli były wszystkie ma­
łój wagi. Pan sędzia Łyskowski rozbierał w dłuższćm 
przemówieniu położenie Banku, zakonstatował znaczny po­
stęp w porównaniu z r. 1880, rok ubiegły nazwał rokiem 
ostatecznój próby, który „Westa“ świetnie przebyła; wyra­
żał się z uznaniem o pracy Zarządu i porobionych oszczę­
dnościach w administracyi, a w końcu życzył „Weście“ po­
parcia i zaufania ze strony społeczeństwa.

Członek rady zawiadowczój p. dr. Łebiński, zauważył, 
że jak każda instytucya finansowa, tak zwłaszcza towarzy­
stwo asekuracyjne jest bardzo wrażliwe na to, co o nióm 
mówią i piszą, dla tego eieszy się z uznania, jakie wypo­
wiedział dla „Westy" p. sędzia Łyskowski. Oszczędności 
na administracyi zaprowadzone obejmują tylko część ubie­
głego roku, gdyż przedsięwzięte zostały dopiero po zeszło- 
recznóm walnem zebraniu. Z przyciskiem podniósł p. dr. 
Ł. ofiarność urzędników banku, którzy w porównaniu zfun- 
keyonaruszami innych instytucyi tego rodzaju pracują za 
drobnóm wynagrodzeniem i pozwalają sobie nakładać 
wszelkiego rodzaju ograniczenia, mając dobro instytucyi na 
względzie.

Imieniem komisji rewizyjnój zdawał sprawę p. dr. Zie- 
lewicz. Komisja odbyła dwie rewizye; jednę nadzwyczajną 
w grudniu r. z., a drugą zwyczajną przed walnóm zebra­
niem. Na podstawie zgodności przedłożonego obrachunku 
z księgami i po dokładnem zbadaniu interesów banku wnosi 
koraisya rewizyjna o udzielenie zarządowi pokwitowania. 
Wniosek ten został jednomyślnie przyjęty.

Prowizorycznie w ciągu roku do rady zawiadowczój wybrani 
pp. dr. Broeckere ze Śremu i Emil Czarlióski z Brąchnó- 
wka zostali przez walne zebranie w swych urzędach za­
twierdzeni. Pan Hipolit Turno z Obiezierza, który na mo­
cy starszeńswa w urzędowaniu z rady zawiadowczój wy­
stąpił, został do niój ponownie wszystkiemi głosami 
wybrany.

Na członków komisyi rewizyjnój zostali wybrani ci 
sami panowie, co w roku zeszłym, to jest pp. Władysław 
Jerzykiewicz, dr. Jerzykowski i dr. Zielewicz, a na ich za­
stępców pp. Emil Karlióski z Zabikowa i Stanisław Orło­
wski z Poznania. Na tóm skończyła się około godziny 7 
czynność walnego zebrania.

Położenie banku kreśli dyrekeya w swóm sprawozda­
niu, jak następuje:

Z przyjemnością stajemy dzisiaj przed Szanownem Wal­
nem Zebraniem, mogąc przedstawić korzystne zamknięcie 
obrachunku za ubiegły rok kalendarzowy, a ósmy nasz rok 
sprawozdawczy.

Pomimo, że stósując się do znanego już Szanownym 
Panom rozporządzenia ministeryalnego, obowiązującego to­
warzystwa zabezpieczenia na życie od roku 1870, zapisa­
liśmy całkowicie w straty wszelkie wydatki na dalsze koszta 
organizacyjne w roku zeszłym w kwocie marek 62.758,73 
poniesione, nie mogąc takowych skutkiem zakazu ministe­
ryalnego zwolna amortyzować, to jednak dochód roku ze­
szłego ze składek i procentów od gotowych funduszów star­
czył na pokrycie wszelkich bieżących zobowiązań i koniecz­
nych odpisań (w kwocie marek 6701,67, pomiędzy któremi 
marek 3447,80 na niepewno należytości), jak niemniój na 
powiększenie matematycznie obliczonych rezerw składkowych 
o 76.956 marek a nadto pozostało jeszcze marek 3140,88 
jako czysty zysk z dochodów roku 1881 — i o tę kwotę 
umorzyliśmy konto naszych kosztów organizacyjnych. Nie­
dobór zatóm roczny, jakim dotąd każdy obrachunek roczny 
zamykaliśmy, zniknął w roku zeszłym i doszliśmy do' dawno 
pożądanej chwili rozpoczęcia amortyzacji kosztów założenia 
i organizacji.

Rezultat ten tóm więcój ządowolnió nas może, jeśli 
nwzględnimy, że na pomyślnym rozwoju asekuracji życiowój 
w Niemczech nie przestały ciążyć przygnębione stósunki eko­
nomiczne, do czego przybyła co do naszego interesu niepe­
wność sytuacyi na polu asekuracyjnom, wywołana widmem 
zmonopolizowania wszelkićj asekuracji, a inaugurowana przez 
zeszłoroczny projekt państwowój instytucyi zabezpieczenia ro­
botników od okaleczenia i na wiek podeszły.

Również i w tym roku nie możemy pominąć okoliczno­
ści, iż ze strony wielu akcyjnych towarzystw życiowych pro­
wadzi się niezmordowana walka przeciw młodszym towarzy­
stwom zabezpieczenia na życie na wzajemności opartym. 
Korzystając właśnie z tego, iż powstało po roku 1870 to­
warzystwa zabezpieczenia na życie zostały zmuszone koszta 
organizacyjne od razu odpisać, resp. jako passivum książko- 
wać (!) wskazują towarzystwa konkurencyjne ciągle na onych 
niedobór i przedstawiają je w niekorzystnóm świetle. To 
położenie, jak również mniój korzystne zamknięcie naszego 
obrachunku za rok 1880, wyzyskiwali w r. z. liczni podró­
żujący akwizytorzy, podburzając naszych członków do wy­
stąpienia z naszego towarzystwa i odstręczając nam nowych 
kandydatów. To sprawiło, iż ilość nowych wniosków była 
w roku zeszłym mniejsza, niż w latach poprzedzających, i 
że stan naszych zabezpieczeń nie mógł się podnieść. Obrót 
zabezpieczeń był jednak, mimo wszystkiego, w r. z. w na-

•zćj instytucji pomyilniejśzy, niż w roku 1880. Jakkolw:ek 
bowiem mieliśmy w r. z. tylko 837 wniosków na 1.826.150 
marek sumy zabezpieczonój do załatwienia przeciw 1147 
wnioskom na 2.725.200 marek w roku 1880, i jakkolwiek 
suma bieżących rszyk w ciągu roku zeszłego wynosiła ty'« 
ko 4679 polis na 10 076.724 marek przeciw 4861 n.i 
10.464.682 marek w ciągu roku 1880, to jednak stan pra­
womocnych zabezpieczeń był w końcu r. z. prawie taki sam, 
jak z końcem roku poprzedzającego, t. j. wynosił w rzeczy­
wistości 4111 polis na 8 744.042 marek sumy zabezpie­
czonej a z roczną składką 291.038 marek przeciw 407 ? 
polisom na 8.821.852 marek i 290.844 marek roczne 
składki z końcem r. 1880.

To utrzymanie się stanu naszych prawomocnych za­
bezpieczeń zawdzięczamy zmniejszonój znacznie ilości stor- 
nów, gdyż takowe wynosiły w r. z. o 195 polis i 277,718 m. 
sumy zabezpieczonój mniój, niż w r. 1880. Świadczy to 
również o utrwaleniu się interesu naszego także pod wzglę­
dem stanu zabezpieczeń, a ponieważ w roku bieżącym pozy­
skaliśmy dotąd znacznie większą liczbę wniosków i nowych 
zabezpieczeń, niż w odpowiednim czasie roku zeszłego, to 
możemy mieć nadzieję, że się stan naszych zabezpieczeń 
z końcem bieżącego roku znacznie poprawi.

Pomyślny stan naszych zabezpieczeń stwierdza także 
i ta okoliczność, że w ubiegłym roku obrachunkowym 
mieliśmy o 44 5 pręt, mniejszą śmiertelność, niźli należało 
oczekiwać na zasadzie rachunku prawdopodobieństwa, gdyż 
prawdopodobna śmiertelność wynosiła 54 przypadków 
śmiorci na 102 097 marek, a w rzeczywistości umarło 
w ciągu roku zeszłego tylko 30 osób na sunie 57,550 ni.

Przez usta jednogo z członków Rady Zawiadowczój 
wyrażone zostało na zeszłorocznóm walnóm zebraniu zape­
wnienie. że zarząd naszego Banku dołoży wszelkich starań, 
aby w administracji tak wewnętrznój, jak zewnętrznój zapro­
wadzić jak największe oszczędności. To tóż Dyrekeya spro­
wadziła personał biórowy ad minimum i zaprowadziła liczno 
oszczędności na różnych kontach administracyjnych, skutkiem 
czego wydaliśmy w r. z. na administracyą Banku mniój 
o około 20 000 m„ niż w r. 1880.

Pomyślny przebieg interesów w r. z. odbił się także 
bardzo widocznie na wzroście gotowych funduszy naszego 
Banku. Takowe podniosły się z końcom r. z. o 62,262 m. 
i to o 54,000 w listach zastawnych i o 8262 m. w po­
życzkach na polisy, i wynosiły w pierwszych 180,540 m., 
a w drugich 35,556 m., razem 216,096 m„ zaś po dzień 
1 czerwca rb. wzrosły do 276.663 m.

Ten znaczny wzrost funduszy naszego Banku spowo­
dował Radę Zawiadowczą do uchwały, powziętój w marcu 
bież, roku, aby odtąd zapasy gotowe lokować także na 
hipotekach pupilarnie pewnych w celu osiągnięcia wyższego 
dochodu z procentów, niźli przynoszą listy zastawne. Na 
jednym z większych majątków Prus Zachodnich ulokowaną 
już została suma 24,000 m. w granicach dwóch trzecich 
taksy landszaftowój. Tym sposobem rozszerza „Westa“ 
w nowym kierunku swą działalność jako instytucya dobra 
publicznego.

Instytucya nasza nie mogła jeszcze z natury rzeczy 
zakończyć stadyum organizacyjnego, owszóm organizacja 
naszego Banku wymaga jeszcze zawsze dopełnienia i utrwa­
lenia i powoduje koszta organizacyjne, które w myśl § 8 
ogólnych warunków zabezpieczenia oddzielnie uwidoczniamy 
i zapisujemy.

Następujące pozycje rachunku zysków i strat obejmują 
koszta organizacyjne z r. 1881, jako to:

a) pensye i inne remuneracye, oraz
koszta na utrzymanie biur, urzędni­
ków organizacyjnych itd.......................m. 12,393,32

b) podróże i inne koszta organizacyjne m. 30,636,24
c) oprocentowanie funduszu zakładowego, 

zużytego na cele urządzenia orga-
nizaoyi................................... ...... . m. 13,027,50

d) odpisania............................................... m. 6,701,66
m. 62,758,73

Ta kwota wyraża wartość organizacyi z r. 1881. 
Z bilausu w końcu umieszczonego, a zastósowanego do 
przepisu ministeryalnego, okazuj© się, że po pokryciu wyżej 
wyszczególnionych kosztów organizacyjnych z roku 1881,
wynoszących ogółem......................................... m. 62,758,73
pozostał z dochodów tego roku zysk wynoszący m. 3,140,88
a suma................................................................ m. 65,899,61
przedstawia rzeczywiście w r. 1881 umorzoną
z zysków kwotę kosztów organizacyjnych, a
tóm samóm bruto-zysk z r. 1881. Po po­
trąceniu (odpowiednio do § 8 al. 3 ogólnych
war. zabezp.) na powolne umorzenie kosztów
organizacyi................................... ..... . . . m. 1,423.30
pozostaje jako czysty zysk z roku 1881 . m. 64,476,31

Ta przewyżka m. 64,476,31 daje w stósunku do ro­
cznych składek na rok obrachunkowy 1881 przypadających 
(po potrąceniu części brutto-składek. należącó) do przyszłego 
roku obrachunkowego) 22 pret. dywidendy, którą przypisać 
należy według § 8 ogólnych warunków zabezpieczenia 
uprawnionym członkom zabezpieczonym roku 1881. jako 
ich udziały w tworzącym się fuuduszu dożywocia dla po­
deszłych.“

Rezultat zeszłorocznój czynności „Westy“ ządowolnió 
może i dla tego, ponieważ interes jój nie nosi na sobie 
cechy instytucyi apekulacyjnój, lecz przeciwnie jako insty­
tucya na wzajemności członków oparta i jako instytucja 
dobra publicznego ma „Westa“ jedynie za zadanie odpo­
wiedzieć swemu celowi i dopełnić wszelkich zobowiązań 
względem członków i osób trzecich. Jeśli interes „Westy“ 
przyniósł na r. z. w dodatku czysty zysk, to jest to dowo­
dem, że instytucya ta spoczywa na zdrowych podstawach 
i że wsparta zaufaniem oraz pieczołowitością ze strony 
społeczeństwa, będzie mogła stale postępować w swoim 
ropwoju i dojść do tak kwitnącego stanu, jakim się cieszą 
inne starsze towarzystwa wzajemnych zabezpieczeń na życie, 
czego „Weście" z serca życzymy.

Pięćdziesięcioletni
Jubileusz kapłaństwa

księdza seniora

J. N, Janickiego,
proboszcza kórnickiego.

Radością i weselem odbrzmiewał wczoraj Kórnik, star1/ 
Górków i Działyńskich siedziba, a z Kórnikiem bliżsi 
i dalsza cieszyła się okolica, — bo oto sędziwy a tak P°' 
wszechnie w całej okolicy szanowany i lubiony ksiądz se‘ 
uior Janicki obchodził 501etni jubileusz kapłańst**! 
i 40tą rocznicę objęcia dusz pasterstwa w Kórniku, n*| 
które to probostwo prezentował go nieodżałowanój paffli^l| 
hr. lytus Działyński. Pięćdziesiąt lat pracy wytrwaj
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a mozoluój dla Boga, Kościoła i społeczeństwa,"' pracy po- 
dejmowanśj w zgodzie i przyjaźni z patronem, z miastem, 
parafią J całą okolicą — postanowiono uczcić w sposób 
godny i odpowiedni, a czcigodnemu Jubilatowi wyrazie cześć 
i szacunek, jaką dla niego wszyscy czują, co go tuaj-;. 
Juł w sobotę odbierał ks. senior Janicki liczne dowody 
najływszćj wdzięczności i uznania. Zakład Sióstr Miłosier­
dzia złołył serdeczny wyraz podziękowania za pomoc du­
chowną i materyalną, jakiój od Jubilata doznawał — a dzia- 
twa pod opieką Sióstr zostająca ofiarowała śliczny bukiet 
z ozdobnemi wstęgami. Dziatwa szkólna ofiarowała piękny 
obraz ; patron p. Wł. hr. Zamoyski pięknie oprawny egzem­
plarz Piśma św. starego i nowego zakonu, z ilustracynmi 
Dorógo; parafia złożyła w darze bogatą puszkę do Najśw. 
Sakramentu — a z bliska i z daleka nadchodziły tele­
gramy, powinszowania i listy, pomiędzy któremi znajdował 
się niejeden przypominający z wdzięcznością odbieraną da- 
wniój pomoc i wsparcie.

W uiedzielę odbyła się główna uroczystość. Magistrat 
i reprczentacya miasta Kórnika, chcąc w czcigodnym Jubi­
lacie uczcić dOletniego obywatela, ofiarowała mu obywatel­
stwo honorowe, a osobna deputacya wręczyła pięknie wy­
konany dyplom, który ks. Janicki przyjął z serdeczną po­
dzięką. W imieniu koufratrów dekanalnych i przyjaciół ofia­
rował ks. dziekan Bulczyński najnowsze wykwintne wydanie 
mszału rzymskiego, bogato oprawne i ozdobione piękną kartą 
dedykacyjną, bardzo artystycznie wykonaną w pracowni paua 
Teodora Szulca w Poznaniu.

Z pieśnią ,,Kto się w opiekę“ wyprowadzono Jubilata 
w uroczystój proceeyi do ubranego w zieleń i kwiaty i świą­
tecznie przyozdobionego kościoła — gdzie ks. dziekan Bul­
czyński miał przemowę, w którój wykazując ważność stano­
wiska kapłańskiego składał Jubilatowi życzenia, aby mu 
Bóg jeszczo długo dla dobra parafii pracować pozwolił — 
i polecił modlitwom jego duchowieństwo i wiernych, miano­
wicie tóż śp. Tytusa Bzialyńskicgo, patrona i długoletniego 
przyjaciela Jubilata. Ks. peuiteneyarz Jaskulski z Poznania 
powiedział piękne do okoliczności zaetósowauo kazanio, 
w któróm wykazawszy, jakióm dobrodziejstwom dla pa­
rafii jest pasterz dobry i czóm dla parafii był i jest 
ks. Jubilat — określił wymownie obowiązki parafian wzglę 
dem swego pasterza. Najśw. ofiarę sprawował w asyston- 
cyi konfratiów ks. Jubilat; na chórze wykonano bardzo 
starannie mszą kompozycyi ks. Apol. Tłoczyńskiego — po 
nabożeństwie zaś ściskał Jubilat mimo nadzwyczajnego 
znużenia głowy wiernym przez dwie blisko godziny 
Kościół był przepełniony. Pomiędzy gośćmi widzieliśmy 
oprócz bliższych sąsiadów bawiącego w Kórniku prof. jRw- 
stejkę, radzcę Małeckiego, radzcę Milewskiego, posła K. 
Kantaka i wielu innych.

Po nabożeństwie podejmował ks. Jubilat gościnnie ze­
branych w domu swym gości. Wśród uczty wzniosiono 
wśród huku moździerzy toast na cześć Ojca św., Jubilata 
i J. E. ks. Kardynała Prymasa, który w osobnem pi 
śmie, odczytanóm przez ks. dziekana, przesłał Jubilatowi po­
winszowanie i wysokie uznanie jego pasterskiej pracy — 
oraz arcypasterskie błogosławieństwo. Na wzmiankę zasłu­
gują toasty wzniesione : na cześć Koła polskiego, na który 
odpowiedział obecny reprezentant Koła poseł Kantak, na 
cześć rodaków na wygnaniu i omigracyi, na cześć „kolegi 
szkólnego Jubilata“ radzcy dr. Małeckiego, i radzcy Mile­
wskiego. Orgamzacyą uroczystości zajęli się z wielkióm 
powodzeniem trzej najbliżsi sąsiedzi Jubilata ks. ks. pr. pr. 
Antoniewicz, lic. Jaskulski i Cichowicz.

Nio możemy pominąć i tój okoliczności, że wśród uczty 
odezwał się głos współobywatela religii mojżeszowój, który 
w imieniu gminy żydowskiej wyraził Jubilatowi życze­
nia — a słowa jego świadczyły o Wysokiem poważaniu, 
jakiego czcigodny Jubilat doznaje wśród Izraelitów kór­
nickich.

Wieczorem całe miasto zajaśniało prześliczną ilumi­
nacją. Przód kościołem palono ognie bengalskie, a umie­
jętnie puszczane w górę rakiety i inne fajerwerki piękny 
wśród miłego wieczora przedstawiały widok. Kościół ja­
śniał rzęsistóm światłem — a w całjm Kórniku bardzo 
mało było domów, któreby nie były oświetlone. Izraelici 
i protestanci szli w zawody z katolikami.

Dzień 18 czerwca pozostanie na długo w pamięci 
parafii kórnickiej. Dla szanownego Jubilata będzie on je­
dną z najpiękniejszych chwil pracowitego i zasłużonego ży­
wota — dla parafian dniem radości, w którym mogli 
wynurzyć Pasterzowi swemu wdzięczność, jaką dla niego 
żywią i czują.

Ad mułtos annosl powiedział ksiądz lic. Jaskulski 
dziękując wiernym w imieniu księdza Janickiego. Ad 
multos^ annos\ powtórzą z mm wszyscy życzliwi przyja­
ciele i znajomi Jubilata.

KRONIKAmiejstoa, prowincyonafiia i zagraniczna.
Poznań, poniedziałek dnia 19 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Powiatowy inspektor bu­
downiczy Naumann w Darkiejmaeb przeniesiony został 
w tym samym charakterze urzędowym do Koszalina.

* Dochodzi nas następująca

Prośba do szanownych koufratrów:
Po zgorzeniu tutejszego kościoła parafialnego, jakkol­

wiek nader szczupłe dotychczas mamy fundusze, pragniemy 
z zapałem największym, ufni w pomoc Bożą i dobrych ludzi, 
w najbliższym, o ile będzie można — da Bóg — czasie, 
przystąpić do budowli nowój świątyni.

Ponieważ atoli znaną jest rzeczą, że do takiego przed­
sięwzięcia, jak budowanie odpowiedniej chwale Boźój świą­
tyni, z największą tylko rozwagą przystąpić można, a że 
pierwszy lepszy plau kościoła, przez architekta przedłożony, 
nie zawsze celowi odpowiada, pragnę rozpatrzyć się w ró­
żnych szkicach i planach kościołów.

Upraszam przeto szanownych koufratrów, którzy po­
siadają tego rodzaju rysunki, aby zechcieli łaskawie do wy­
brania najodpowiedniejszego nam tychże użyczyć.

Raszków, dnia 17 czerwca 1882.
Ks. Jagielski,

proboszcz.
* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra­

szkowie. Z przeniesienia 173 marek 50 fen. Dziś odebraliśmy 
od p. Grabskiego z Poznania 3 m., złołone na ręce księdza 
pioboszcza Pędzińskiego 2 in. Razem 178 marek 50 fen.

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiej otrzymaliśmy dziś od p. Antoniego

Starka, jubilera 10 marek, od p. Juliana Razera 5 m., od 
p. Zofii hr. Żółtowskiej i Drzewiec 30 m. Razem|45 nurek.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 
188 marek 95 fen. Dziś odebraliśmy zebrane na obchodzie 
jubileuszowym ka. seniora Janickiego »Kórniku 37 m. 20 fen., 
od ka. Żmidzińskiego ze Lwówka od przyjaciół teatru 2,50 m., 
od p. Bzyskiego z Krąplewa zaoszczędzone 6,20 m. R<zen> 
234 marek 85 fen.

* P. Skóraioki, nauczyciel tutejszego zakładu głu­
choniemych, wysłany został do Hanoweru celem poznauia 
tamtejszych zakładów.

t S. p. marszałkowa hr. Potworowska. Dnia 
13 biu. odbył się w Przysiece pod Kościanem pogrzeb ś. p. 
Franciszki hr. Potworowakiśj, właścicielki Przysieki, wśród 
uaazwyczaj licznego zjazdu obywatelstwa z wszystkich stron 
Wielkopolski.

S. p. Fr. br. Potworowska, z domu Lubowiecka, uro 
dzona r. 1818 w M-tlicacb, rodzinnej wsi, położonej w Lu- 
bolskióu, z ojca pułkownika i prezesa komisji wojewódz­
kiej lubelskiej i matki Kwileckiój,— w 17 roku życia wy­
szła za mąż do Wielkopolski i zajaśuiała tu rzadkiemi cno­
tami jako żona pełua poświęceuia dla męża jako matka 
troskliwemu wychowaniu dziatok oddana, i jako pani db-iła 
o dobro ludu swego. We wszystkich chorobach, nawet naj­
wrażliwszych, nietylko zaopatrywała lud włości swych w le­
karstwa i iywuość potrzebną, ale osobiście chorych pielę­
gnowała. — Dom Przysieki, w którym czterdzieści kilka 
lat przewodniczyła, był wzorem cnót chrześciańskich i oby­
watelskich.

Od lat piętnastu stała na czelo Towarzystwa pań mi­
łosierdzia św. Wiucentego a Paulo w Kościanio — przed 
tyluż laty powołała tamże do życia ochronę dla sierot pod 
dyrekcyą Sióstr Miłosierdzia, która istniała aż do rozpo­
częcia kulturkampfu. Przed rokiem zaniosła prośbę do mi- 
nieteryum o pozwolenie otwarcia zamkniętój ochrony, alo 
się nio doczekała przed śmiercią odpowiedzi. Dla jeduój 
i drugiój instytucyi hojną miała rękę.

Od fiodmiu lat owdowiawszy, wzorowo i rządnie pro­
wadziła admiuistracyą majątku przysieckiogo.

Śmierć jój jest bolesną stratą nietylko dla rodziny, 
ale dla całego naszego społeczeństwa, a w szczególności 
dla Kościańskiego, gdzio dom jój gościnny skupiał naokoło 
siebie domy obywatelskie całej okolicy.

Zwłoki jój zostały złożone w pięknój grobowej kaplicy 
przed kilkunastu laty przez ś. p. jej męża marszałka hra­
biego Potworowskiego w parku przysieckim wybudowanój.— 
Zostawiła po sobie dwie córki: marszałkową Kurnatowską 
i p. Horwatt na Litwie, obok licznych wnuków.

Piękną i budującą mowę pogrzebową powiedział dawny 
przyjaciel domu ks. Prałat Likowski.

* W procesie hr. Mycielskiego w sprawie dóbr kla­
sztoru gostyńskiego, zapadł w piątek w sądzie ziemiańskim 
w Lesznie wyrok, według którego dotychczasowe stósunki 
co do własności i użytku z dóbr nio doznają zmiany. Wnio­
sek hr. Mycielskiego, ażeby rządową admiuistracyą dóbr 
tych zniosiouo — został przez sąd odrzucony.

* Na targ remontowy w Międzyrzeczu spędzono 36 
koni, z których zakupiono tylko 3, płacąc za nie 600— 
700 m., przecięciowo więc 640 m.

* Rogoźno stara się także, aby tamże wybudowane 
zostało więzienie centralne.

* Położoną w powiecie międzychodzkim wieś Mylin 
pod Sierakowem, obejmującą 810 mórg, nabył za 130,000' 
marek od p. Rittera p. Furchheim z Bielska pod Między­
chodem.

* W Brunowie, przystanku kolei poznańsko-klucz- 
borskiój, na którój dotychczas tylko zwyczajne przesyłki 
towarowe oddawać można było — będzie można z dniem 
1 lipca także ekspedyownć przesyłki pospieszne.

* Remonty zakupywać będzie komisya jutro w Czarn­
kowie, 13 lipca w Wągrówcu, 14 lipca w Kcyni, 
17 lipca w Zn ii nie, 18 lipca w Szubinie, 19 lipca 
w Wyrzysku, 20 lipca w Białośliwie, 19 sierpnia 
w Gnieźnie.

* Na wystawie w Warszawie otrzymali z naszój 
dzielnicy nagrody następujący wystawcy; w dziale bydła 
dyplom uznania p. Antoni Ka Iks tein z Pltiskowęs; — 
w wydziale owiec listy pochwalne pp. Ildefons Chełko- 
w s k i z Targoszyc, hr. Stefan K w 11 e c k i z Dobrojewa; 
dyplomy uznania: hr. Stanisław Walewski z Grliben pod 
Opolem, Antoni Kalkstein z Fluskowęs w Prus Zacho­
dnich, baron Gersdorff z Parsk.

* Krakowska rada miejska uchwaliła na ostatnióm ze­
braniu przesłać na wn osek radnego, p. Rzewuskiego, na rzecz 
funduszu żelaznego dla sceny naszój 100 xłr.

f Sp. b. nauczyciel Trzeciak, ofiara kulturkampfu 
zmarł w tych dniach w Kłodnicy. Był on przeszło 28 lat 
w urzędzie, cieszył się uznaniem rządu, atoli z powodu, iż 
nie chciał pójść do kościoła na nabożeństwo, odprawiane 
przez proboszcza rządowego Grilnastla w Koźlu, na które 
wzywał go inspektor powiatowy Porsko, przeto za karę 
przeniesiony został do Nowój Wsi pod Olesnem, gdzie 
o wiele gorsze, jak w Kłodnicy, miał utrzymanie. Późmój 
chciano go przesadzić na posadę do Kup, również nędznie 
udotowaną, ale Trzeciak wziął dymisyą, zdając się na 
na Opatrzność Boską, która mu głównie w księdzu Biskupie 
Forsterze zesłała opiekuna. R. i. p.

f Śp. Lukas, o którego przedwczesnym a nieodżało­
wanym zgonie doniósł nam korespondent lwowski, doczekał 
się serdecznego, ciepłą koleżeńską ręką skreślonego wspom­
nienia. P. Ludwik Finkel z zapałem i uwielbieniem mówi 
o dr. Lukasie jako człowieku i pisarzu, z głębokim przej­
mującym smutkiem wyraża się o jego nieodżałowanój stra­
cie. Jakoż wszystko, co z tych kilku kartek i zkądinąd 
wiemy o badaczu zmarłym w 28 roku życia, przekonywa nas 
o tóm, że w nekrologu pana F. nie ma przesady. — W prze­
ciągu kilku lat trzeci to już z kolei wypadek, przerzedza­
jący dzielne zastępy młodych historyków w Galicyi, niezbyt 
dawno bowiem wkrótce po ukończeniu stndyów uniwersyte­
ckich, zmarło dwóch uczniów prof. Szujskiego, Droba i Mikrot. 
Imiona tych nie były wprawdzie tak głośne, jak dra Sta­
nisława Łukrsa, obydwaj już jednak dali się poznać jako 
utalentowani pisarze, którym można było rokować świetną 
przyszłość.

* Alfred br. Potocki, namiestnik Galicyi, bawi od 
dni kilku w Warszawie. — Tamże bawi znany i szanowny 
publicysta czeski, żarliwy przyjaciel literaturz naszej, pan 
Edward Jelllinek.

* Piszą nam z Hamburga pod dniem 15 b. m: 
„Dla wychodźców, udających się do Ameryki, podajemy na­
stępującą wiadomość: Młoda dziewczyna, rodem z Poznań, 
skiego, opuściła wraz z krewnymi ojczyznę, aby za morzem 
jak wielu innych, szukać szczęścia. Wsiadła już na okręt, 
który, jak może wiadomo, nie zaraz odbija od brzegu, po­
mimo że już pasażerowie zajęli swoje miejsca, lecz czasem

i godiinę jeszcze czeka na kotwicy, to za pocztą i listami, 
to dla policji odbywającej rewizyą, i dla przypływu morza.
I w tym czaaie, kiedy tysiące widzów znajomych, krewnych, 
przyjaciół, ciekawych zalega brzegi portu, rękoma, kapelu­
szami, chustkami dając znaki pożegnania, a na pokładzie 
setki odjeżdżających z wdzięcznością i nieraz ze łzami 
przyjmują te znaki współczucia, biedna dziewczyna taką 
uczuła tęsknotę za krajem, że do rodziców powrócić posta­
nowiła. Nie dziwnego, że w tój chwili, kiedy okręt za 
chwilę miał ruszyć, a podróż już była opłaconą, krewni 
stósowue jój czynili przedstawienia i perswazyo — dziew­
czyna pozostała — dzwon okrętowy zadzwonił — podnie­
siono pomost, ostatnią deskę łączącą ją z krajem — z obu 
stron ostatni raźniejszy odezwał się okrzyk pożegnania — 
wyrwany z tysiąca ust —, dziewczyna oburącz chwyciła się 
za serce i padła nieżywa, serca pękło jój z bólu.

Przed miesiącem odesłany został tu ztąd do Lubeki nie­
jaki Brodzikowski ze Strzelna, który także już 
ua statku się znajdował. Przed odjazdem polieya odbyła 
ścisłą jak zawsze rewizją i przytrzymała 4 młodych ludzi 
z Niemiec z powodu, że papierów wojskowych nie mieli 
„w porządku“, okutych w kajdany odstawiono do więzienia. 
Ów B. me umiejący nio po piemiecku, był stawiony na­
stępnie przed sąd, poczóm zapłaciwszy 10 m. kosztów, 
odesłany do Lubeki na 4 lata do wojska; — słabowity, 
rozchorował się w lazarecie wojskowym. Niechaj to będzie 
ostrzeżeniem dla młodych ludzi, chcących w porcie niemie­
ckim wsiąść na statek udający się do Ameryki, aby wpierw 
pozwolenie mieli wojskowe, tuaczój narażają się ua koszta 
i nieprzyjemności.“

* Paryż. Nabożeństwo niąjowo odbywało się przoz 
cały miesiąc w tutejszym polskim kościolo Niobowzięcia N. 
Maryi Panny przy ulicy St. llonoró 263 codziennie o godz. 
8 wieczorem, a w niedzielę i święta o godz. pół do 10 z 
rana, na któro rodacy wcale licznie się zbierali. Kazania 
polskie miewali co poniedziałek: ks. Docring, wikaryusz przy 
kościele św. Jcrzogo rodom z Prus zachodnich; co wtorek 
ks. Spoczyński; co środę ks. dr. Lewicki, wikaryusz z Asnióros 
pod Paryżom, dawniój professor filozofii w sominaryum du- 
chownem poznańskim; co czwartek: ks. dr. Postawka, wika­
ryusz od św. Trójcy; co piątek ks. Tański; co sobotę ks. 
Witkowski lub ks. Wilczyński. Na zakończenie nabożeństwa 
powiedział kazanie ks. Kubowicz, dawniejszy dyroktor semi- 
naryum nauczycielskiego w Kcyni; obecnych /Polaków było 
nio równo więcej, niż zwykle, i to nio tylko z Paryża, ale 
i z kraju.

* Piszą nam z Eisloben: „W końcu zeszłego 
miesiąca zginął Andrzej Kostaniak 17 lat wieku, 
a w kilka dni potem Jan Pacoła z pod Gostynia, 
30 lat liczący, w szachcie „Martin“' — obaj na miejscu 
zabici.“

* Teatr polski w Petersburgu. W zeszły czwar­
tek jak widać z zapowiedzeń w dziennikach petcrsburgskich. 
grano Posakną jedynaczkę A. hr. Fredry (syna), w którój 
występował po raz pierwszy dyrektor trupy, artysta teatrów 
warszawskich p. Łukowicz. i Świeczka zgasła hr. Fredry 
(ojca), na zakończenie zaś dany był divertissement tań­
czony przez trupę balotniczą. Na sobotę zapowiedziana ko- 
medya Sardon Odetta, w której po raz pierwszy miała wy­
stąpić pani Hoftnanowa. W zeszłą środę (14 czerwca) da­
wano w Pawłowskim teatrze widowisko rosyjskie, o którem 
Nowojc Wrcmia powiada: „kiedy podczas polskiego wido­
wiska i baletu sala teatralna w Pawłowsku zawsze jest prze­
pełnioną, na spektaklu rosyjskim — pusto! I to zawsze 
tak tu się dzieje z widowiskami rosyjskiemi! Jeżeli p. Łu­
kowicz ina już konieczny obowiązek dawania widowisk rosyj­
skich, to możeby lepiej było przeplatać je polskiemi?“ Taką 
radę podaje dziennik p. Łukowiczowi,który jednak, o ile wie­
my, zabezpieczył się przeciw „mięszanym widowiskom“ wy- 
raźnem zastrzeżeniem w kontrakcie.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 20 czerwca, śś. 
Julianny i Floryana. Wschód słońca o godzinie 
3 minut 38. Zachód o godzinie 8 minut 24.

Długość dnia 16 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1229 Śmierć Jana Odro­

wąża, Biskupa krakowskiego. — 1566 Urodzenie Zygmunta 
III. — 1605 Dymitr uroczyście do Moskwy przoz Polaków 
wprowadzony. — 1624 Rozproszenie Tatarów na polach
Pławnickich.— 1734 Stanisław Leszczyński uchodzi z Gdań­
ska. — 1768 Moskwa zdobywa Bar i Berdyczów. — 1769 
Bitwa pod Słonimem.

Z pod Gniezna. (Dla turystów.) Nad żwi- 
rówką z Gniezna do Rogowa uderzy zapewne każdego prze­
jeżdżającego skromny, lecz już na zewnątrz ładny kościółek 
w Modliszewku. Zbudowany on jest z drzewa z dwoma ka­
pliczkami w formie krzyża, ozdobiony ładną wieżą. Sądząc 
po powierzchowności, przypuszczać należy, iż i wnętrze ko­
ścioła również skromne a może wcale zaniedbane.

Zadziwi się niemało turysta, nie żałujący kilku chwil 
dla zwiedzenia tego domu Bożego. — Całe wnętrze przed­
stawia tak miły dla oka widok, że zdajesz się być przenie­
siony do pięknie udekorowanój kaplicy więsszego miasta.— 
Ściany i sufit pomalowane dobrze dobraną farbą olejną, da­
lej okna ze szkła kolorowego, oprawione w ołów, przyczy­
niają się wielce do upiększenia kościoła, chór z ładnemi 
harmonijnymi organami i mnóstwo ładnych chorągwi i obra­
zów świętych, robią wrażenie tak korzystne na całość, że 
pomimo woli się zapytasz, zkądże fundusze na tyle piękna 
w tak małym kościółku?!

Żebyś nie sądził czytelniku, że to fundacja możnych 
lub zasługa dbających o kościół Patronów, muszę być nie­
dyskretnym i naruszyć skromność szanownego księdza pro­
boszcza Walkowiaka, rządzcę tój parafii. Zacny ten 
kapłan obchodzi w tym roku jubileusz 25-letm kapłaństwa 
swego, a chcąc przy tej tak rzadkiój uroczystości zapisać się 
w pamięci parafian swych, postanowił udekorować kościółek 
swój wspomniaaemi oknami. W tym celu odbył kolendę; 
nie szczędząc trudu i mozołu, chodząc od chaty do chaty, 
zwiedził całą parafią, składającą się prócz jednego dworu 
w Modliszewie, z wyrobników i skromnem mieniem się cie­
szących włościan. Dowodem, jak mile witano czcigodnego 
księdza proboszcza, była dosyć spora suma pieniędzy z ko- 
lendy tej.

Mając już fundusz zapewniony na sprawienie okien, 
zdecydował się dbający o chwałę Bożą gorliwy kapłau ten, 
Dadać świeżą sukienkę wnętrzu kościoła. Będąc prawdzi­
wym ojcem parafii i jako taki kochany i czczony przez 
owieczki swe, liczył poniekąd na ofiarność kmiotków, aby 
choć w części pokryć koszta malowania, nie leniąc się do 
dołożenia z własnej kieszeni niedostającego grosza. Mimo 
ambarasu i mozołu przy takiej renowacji, szczęśliwie doko­
nał szanowny ksiądz proboszcz swego zamiaru, dzisiaj robi 
całość tak miłe wrażenie, że już nawet kilku innowierców 
w dowód uznania za wykonanie tak pięknego dzieła, złożyli

na ręce ka. proboszcza datki na pokrycie tych kosztów 
Kościółek jakby wproszą! do zwiedzenia go, a podnosi 
jeazete ducha dobrze wykonana gra na organach przez 
miejscowego nauczyciela p. Jarczewtkiego i piękny 
śpiew na chórze.

Na licznych moich wędrówkach po Księstwie i zwie­
dzeniu juł niejednego kościółka, widziałem wprawdzie nieraz 
pięknie wymurowane kościoły bogatego patronatu obok bie­
dnych kościółków z drzewa, jak oto tutejszy, nie napotkałem 
jednak nigdzie tyle schludności i harmonii co właśnie 
tutaj.

Dzięki zatóm szanownemu ke. proboszczowi, który obok 
własnych dobrych chęci umie parafianami tak kierować, ił 
chętnie przyczyniają się choć małym datkiem do upiększe­
nia domu Bołego. — Nie są to zaś wcale porywy chwilo­
wo, bo nie zdołałbym wyliczyć wszystkich przyborów kościel­
nych, sprawionych za staraniem ks. proboszcza.

Turysta chcący się przekonać o prawdzie, niech nie 
mija gościnnych progów probostwa a pozua nie tylko twór­
cę tyło piękna alo i gorącego patryotę ks. Walkowiaka, 
któremu się słuszny hołd naleły za połołouo dotąd zabiegi 
i starania.

(—) Z hrabstwa K>od«kiogo. (Kąpielo w Alt-Haide). 
Na połowie drogi od Kłodzka do Dusznik (Roiuerz) stoi 
domok celnika szosowego, obok dom zajozduy. Przypomni 
sobie to miejsce każdy, kto tą drogą do Dusznik zdąłał, 
gdyż tu koniecznie przystanąć trzeba, bądź to dla opłace­
nia szosowego, joioli aię prywatnio jodzie, bądź dla zabra­
nia pocztowych przosyłok, bo tutajszy celnik jest agentom, ba 
nawet telefonistą pocztowym za domkioin szosowym nad 
ruczajem rozsiadłój wiejskiój osady, zwanój Alt-Haido (Sta- 
rolosie?). — Niedileko zadomkiem celnika-agonta-telofonisty 
wznosi się na znacznój wzniosłości gmach okazały, lecz 
prostego stylu, zwany zamkiem. Prześliczny tu ztąd widok 
na znaczną część hrabstwa. Przód walką kulturuą mieściła 
się w rzeczonym zamku pod przewodom zakannic ochronka 
dla sierót. Obocnio mieszka tu kapelan, a raczój kuratus, 
jak go tu zowią, zwiniętego zakładu, a mieszkał pewiou 
czas i lekarz miejscowy. Latem zaludnia się zamek gośćmi
1 to samymi księżmi,*) którzy do Alt-IIaide bądźto dla wy­
poczynku, bądź dla poratawania zdrowia spieszą, gdyż trzeba 
nim wiedzieć, żo u stóp góry zamkowej obfite bije źródło, 
podobnego jak dusznickio składu. U źródła leczniczy za­
kład, składający się z kurhauzu z salą, czytelnią, kuchnią, 
kąpielami i kilkunastu pokojami dla gości; naprzeciw stoi 
oberża, a tuż przy niej dwa domy piętrowo, w ogrodzie 
nad ruczajem trzeci dom, a wszędzie pomieszkania dla gości. 
Prócz budynków zakładowych leżą nad potokiem zagrody 
gospodarzy miejscowych, którzy także stancyo chorym wy­
najmują.

Źródło tutejsze równocześnie z zdrojowiskiem w Duszni­
kach odkryto, ale podczas gdy magistrat dusznicki ener­
gicznie się wziął do dzieła, by corychlój w bieg i w użyci® 
wprowadzić zdrojowe skarby, ówczesnemu właścicielowi zdroju 
w Alt-Haide zbywało na odpowiednich środkach a niezawo­
dnie i na kouiecznój obrotności, by módz ze skutkiem z nie­
dalekim współzawodniczyć konkurentem; wzięły więc Du­
szniki górę i wzmogły się znakomicie, alo że i na Alt-Haide 
przyjdzie kolój rozkwitu, to pewna, bo tu źródło nietylko 
co "do chemicznego składu, ale i co do obfitości nardzo do- 
bremi odznacza się własnościami. Mieści ono w sobie; 
1) kwasem węglanym przejętego wapna O,93°/o, 2) natronu 
0.20%, 3) żelaza 0,04%. Są tóż tu kąpiele mineralne
(Georgenqnellc) jest zwyczajna tusza i kąpiele szlamowe, 
są prawie w bezpośredniój bliskości laski sosnowe i świer­
kowe i jest nadto mleka i serwatki podostatek. Wody 
Alt-Haide wchodzą z wolna coraz więcój w używanie, gdyż 
teraźniejszy właściciel zakładu, p. W. Hoffmann, wziąwszy 
pod bezpośredni zarząd zdrojowisko, czyni co może, by jo 
szerszym kolom publiczności przystępnieejszóm uczynić. 
Prawda, że tu wszystko dotąd skromne: skromna wioszczyna, 
skromny kurhaus, skromnie urządzone samo zdrojowisko, u 
którego się goście schodzą, skromny dom kąpielowy, ale 
wszędzie czysto i schludnie, jest lekarz, są łazienki I i II 
klasy, są żwirem wysypane chodniki, są rozliczne bliższe i 
dalsze spacery, są piękne miejsca do dalszych wycieczek się 
nadarzające, jest poczta (w domku szosowym) jest kaplica 
w zamku, w którój się codziennie kilka mszy św. odbywa, 
są nadto wygodne pomieszkania u miejscowego dzierżawcy 
folwarku obok zamku. Przedowszystkióm zaś zaznaczyć na­
leży, że tu spokój nad wyraz błogi: bez codziennój mnzyki, 
bez wystawy w toaletach, bez widowisk, bez składek, bez 
żydów — którym się tu nudzi, bo im brak pola popisywa­
nia się zamożnością i wystawą, bez tasz towarowych, bez 
tego ruchu zdrojowego, który raczój męczy a nio wzmacnia, 
drażni a nie uspakaja; alo jeszczo raz podnosim — wszystko 
bez okazałości i bez blasku — skromnie, zaczóm idzie 
mniejszy wydatek, co — przyznać trzeba — nieskończenie 
uspakajająco na nerwy wielu chorych u wód oddziaływa! 
Kuchnia tn niewystawna, ale porządna (80 fen. przy ogól­
nym stole obiad, który przecież stosownym dodatkiem wy- 
stawniejszym uczynić można). W potoku, przez Alt-Haide 
płynącym, są pstrągi, można u miejscowych gospodarzy i 
u właściciela zakładu dostać zawsze masła, nabiału, jarzyn, 
drobiazgu, tak że niejednokrotnie familie same się stołują. 
Księża, których się tu corocznie stósuwkowo dużo zbiera, 
mają z bliskiój zamkowój kaplicy wielką wygodę; jest czy­
telnia, a w niój i katolickie pisma, są tóż bardzo porządne 
powozy do wycieczek. Do Dusznik l1^ mili, tyleż do Kłodzka,
2 do Kudowy, 2 do czeskiej granicy. Jest tu także pen­
sjonat dla pań i panien pod bezpośrednią opieką pani Hoff- 
mannowój, osoby bardzo miłój i dobrój. Opłaca się w nim 
tygodniowo 20 marek za pomieszkanie, stół i usługę 
prócz tego mają pensyonarki tutejsze nieco niższą opłatę 
kuracyjną.

Spieszą tu dotąd cierpiący na błędnicę, na skrofuły, 
na piersi, na żołądek, pęcherz, reumatyzm, podagrę i na cier­
pienia kobiece.

Prawda, że nasze podkarpackie zdrojowiska wspanialsze 
przyrodą, może znakomitsze stosunkiem składowych części, 
nio równie tóż więcej wabią towarzystwem, ale komu w Kar­
paty jechać nie podobno, a wzdycha za spokojnością wiej­
skiego życia podczas leczenia się, ten możeby znalazł, czego 
pragnie, w Alt-Haide.

*) Ks’ęia hrabstwa Kłodzkiego nabyli, złożywszy się, 
rzeczony gmach na własność i zajeżdżają teraz doń, jak do sie­
bie znajdując tu nietylko bezpłatne pomieszkanie, ale i usługę, 
a nawet za osobnem wynagrodzeniem i stół.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 19 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dr.Tabulski zRo-



goźna, Nowakowski z Inowrocławia, Schnltz z Warsza­
wy, Wieczorek z Pszczółczyna, ks. prób. Gintrowicz 
z Ludom, panie Niklas i Balińska z Lecblina, ksiądz 
prób. Kempski z Smogulca, Frydrycbowicz z Koźmina, 
Krause z Śremu.

W czwartek sprzodany zostanie młyn Antoniego Kra- 
tochwilla. Bliższych wiadocości udzieli komisarz konkursozy 
Manhoiuer.

(Nadesłano.)
Jakiem zaufaniem przy boleściach brzusznych i ich na­

stępstwach, jak zatwardzeniu, wzdęciu, ciorpieniach żołądkowych, 
kwaskowym smaku itp. cieszą się nawet u pp. lekarzy pigułki 
szwajcarskie, wyrabiane przeż aptekarza B. Brandta, tego do­
wodzi list następujący doświadczonego lekarza: „Panio Kysz. 
Brandt. Z przesianych mi niodawno pigułek najprzód zrobiłem 
próbę na sobie, cierpiąc bardzo na brzuch: później iblem jo 
dwom moim pacyentom. Mogę poświadczyć o jak najlepszym 
skutku tych pigułek i życzę, aby pozyskały uznanie ogólno, na 
jakie zasługują. Niestety rzeczywiście dobry wyrób rzadko uzna­
niem się cieszy-- większą reklamą cieszą się fałszywe środki le­
cznicze. Zawarty w nich aloes zupełnie skutecznio oddziaływa na 
wielka kiszkę odchodową — już po dwóch godzinach nastaje 
pewny i regularny stolec, ztąd też środek ten jest to bardzo 
pewnym przy długotrwałych chronicznych katarach kiszkowych 
i pizy zatwardzoniu, przy zgięciach i sparaliżowaniu kiszki od- 
chodowej i w ogóle przy zwyczajnych zatwardzenia eh. Pignł- 
kow tych można używać eodziennio przez 30 lat, a nie pozosta­
wiają takich złych osłabiających skutków jak sole I przy chroni- 
czuym katarze żołądkowym, będącym dalszem następstwom 
clironicznogo kataru kiszkowogo, i przy hemoroidach nadają się 
korzystnie owo pigułki. Z uszanowaniem Dr. mod. K. . ., le­
karz prakt. w B. . . . (Bawarya). — Obszerne prospektu z orze- 
niaini lekarzy oraz prawdziwo pigułki szwajcarskie aptekarza 
K. Brandta (za pudełko 1 mrk.) są na skladzio w ? o z u a- 
n i u na W. Ks. Poznańskie w Eadlauera Czerwouej aptece 
w Rynku, u aptekarza Dr. Wachsmanna, u Dr. Kirsehetoina 
i w aptekach w Kościanie, Ostrowie, Odolanowie, Margoninie, 
bromie, Rawiczu, Pleszewie, Sierakowie, Książu i Szubinie.,

obniżyła. Wilgoć jeszcze dotychczas nie zaszkodziła zbożu, na­
tomiast ustawiczne deszcze przeszkodą są do zbioru rzepaków. 
Rychła pogoda byłaby więc w każdym razie bardzo potrzebną. 
Dowozy w tym tygodniu znacznie się pomniejszyły; głównie na­
deszło kilka partyi z Królestwa Polskiego, oferty z prowincyi 
były natomiast zbyt małe. Z powodu większego popytu z na­
szych stron eksportowych Saksonii. Turyngii i Hanoweru pano­
wała dość stała tendecya a oferty nawet po wyższych cenach 
znalazły szybko kupców. — Na pszenicę był większy popyt 
pl cono cokolwiek wyżej, 190 — 221 mrk. — Żyto ns eks­
port kupowano z chęcią, mianowicie pytano się o delikatne su­
cho gatunki, 138—146 mrk. — Jęczmień po eonach ze- 
szlutygodniowych, 125—135 mrk. — Owies szybko znalazł 
kupca, 122—144 mrk. — Groch większy miał zbyt, na paszę 
128—134 m., wrzący 140—150 m. — Łubin bez podaży. — 
Wyka bez wielkiego interesu, 125 -180 mrk. — Taterka 
stałej, 122—128 mrk. — Na rzepaki istniał bardzo ożywiony 
popyt, dostawa na lipiec, 233- 237 mrk. Wszystko za 1000 
kilogr. — Mąka po stałych szybko znalazła kupców, mąka 
pszenna nr. 00 15-15,25 mrk., nr. O 14,50—14,75 mrk., 
mąka rżauna nr. O i I 10,50—11 mrk. za 50 kil.

Okowita. Z powodu wzrostu cen zamiejscowych, zapa­
nowała i u nas stała tendoucy a a przy ożywionym obrocie podsko­
czyły ceny o 1 markę ponad ostatnie eony zeszłego tygodnia. 
Ne towar surowy było mało popytu. Gorzelnie pruwio już zu­
pełnie zaprzestały pracy, a dowozy są bardzo małe. Notowania 
końcowe: czerwiec 44,40 mrk., lipiec 45 mrk., siorpień 45,7o 
mrż., wrzes eń 4010 mrk.. październik 45,70 mk., listopad- 
grudzień 45,30 mrk. za 10,000 litr. pret.

Poznań 19 czorwca 18c2.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. 10.000\!„ Tralios. Wy.

powiedziano —,— litrów, coua wypowiedzenia 44, — marek, 
czerwiec 44.—, lipiec 44,20, siorpień 44,80, wrzesień 45,30, 
październik 45,— , w miejscu bez. boczki 44,—.

Sprawozdanie giełdo w‘e. — Poznań 19 czerwca. 
4’/. listy zastawne poznańskie 100,60. 4*/. listy rentowe pozn. 
100.70. 5’/, powiatowo obligacyo 106,—, 4*/»7e powiatowej 
obligacyo —ślązkie listy zastawne —4’/» 
górnoląskie listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki Sr-. (Bank rol­
niczy) 78.— , Pozn. akcvine Stowarzyszenie sprytów o 65,— Po­
znański bank prowiucyonainy 122.—. i*1, pożyczka państw. 
101 80. 4’z,,/0 wnzka : r.iyeaka ukunsolid. 104,70. 37,7. oblig. 
długu państw. 98,80. Marofcijslto-pozn. 88,—. Mirchijsk.-pozn. 
p. ż »k< zekł. 120,50 Starogradz'.o-pozu. k. ż 103,—, 
Austr. notę bankowe 169,50, Polskie lik », liatr 55,—, Rosyjskie 
bankowe noty 206,— c arek

Bydgoszcz 17 czorwca.
(Sprawozdanie izby handlowej'). Couy za 1000 kilogr.

Psz»«i“s niezin., jasno-eienina 195—202 pl., ciemniej­
sza i szkl «ta 208—212 poślednia —,— płac.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękno 134-137 płc., po­
ślednie —,— płac.

J ę 11. ni; .' ii bez int., piękny do browarów -. — płat , 
wielki i drobny , - płc.

Owies w miejscu 185 -145 pł.
Oionb wrzący 155 —170, na paszę 140—150. 
Okowita za 100 litr, a 1007. 43,50 -43.75 plac

Ceny targowa w Poznaniu
dnia 19 czerwca 1882. ;ślod.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

, . B — Poznań 17 czerwca. (Sprawozdanie tygo­
dni o w o z o b r o t u z i o m i o p 1 o d ó w). Od początku tego 
tygodnia padał deszcz codziennie, przy ęzóm tomperatura s ę

Pszenica , .
Zyto .... 
Jęczmień . . 
Dwie* . . . 
Groch wrzący. 
Groch na paizę 
Karloilo . . 
Wyka . . . 
Łubin żółty . 
Łubin nieeioski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR 
piękny | średni |

10IJ kilogr. 21 83 21 _ 191 50
- - 14 70 11 20 13 90
- - 13 50 12 80 12 70
- - 14 13 — 12 70
- - — — — — —
- - — — — — — —
* - — — — — —
- - — — — —
- - — — — - —
- — — — — —
- • — — — — —
•* — — — — —

Berlin. 16 czerwca (sprawozdanio urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żndano 200—227 według jakości: na 
miosiąc biożąey płac. 206—2 8—207.5; na czerwiec-lipiec płac. 
206—208—207,5; na lipiec-sierpień płac. 203 — 202,5, na wrze- 
sień-październik płacono 201.5—200,5. Wypowiedziano 24,000 
cent. Cena wypowiedziana 207,0 m. za 1000 kil. Cena przoeię- 
ciowa —,— mrk.

Zyt» za 1000 kilogr. w mioisrai płu. 141 156 w«ling
jak iści: aa miesiąc bieżący płacono 146,25 —146,5; m czar- 
wtej-lipicc pł. 146,25 — 146,5 — 146; na lipiec-sierpioń płc. 145 — 
145,5 -145,75; na wrzesień-paźdz. pł. 144.75—145,25 — 145,5; n- 
psźlziornik-liatopad pł. 144.75—45,25—4,5. Wypow. 2000 ’ent. 
lein '"v powiedziana 146,5 :n. Cena przocięciowa —, — mrk.

J ę c z tu : e ń za 10'J'J kd .nu . i riększe-i m a 
i 120 -190 wpdłpg jąknie’

K ii k nr y 1 » n •’ miej rat ż 149 -159 
— m.

uUn ■
Wypow. —. — ctr. Cent wypowiedz

O w : n s za 1000 kilog w niiajst" lal. 144 167 web.g
jilnści, na miosiąc, bieżący płacono 134,5; na czerwiec-lipiec 
płacono 134.5; na lipiec-sierpień płacono 133,5 —133, mi wrzo- 
sień-paźlziornik p'acono 133,5—133. Wypowiedziano 5000. Oeo< 
»SI owiedziaH» 131,5. Cena przepięciowa — mk.

• )l*i • ■ 'o«k'i y. Za 1'to irii, w miejsca bez *’■•*- 
er'- płacono 57,3 mrk.. w miejscu z beczka płac. —,— mrk ,

W rocznicę śmierci, w wtorek dnia 20 b. m. przy­
padając;), odbędzie się w Pleszewie (1162)

nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

ks. Michała Rudnickiego.
Ks. J. Bielawski, proboszcz.

Nabyłem resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ce

których cena wynosiła dotąd 12 rnarok zniżyłem na

sześć marek.
Pragnących to cenne dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tora I Dzieje starożytne jako toż Tom III Dzieje nowoczesno mo­

żna także osobno nabywać, natomiast Tora II osobno sic nie oddajc._____

Księgarnia
J. K. Żupańskiego w Poznaniu
otrzymała już na skład główny (najtańszego wydania) (1144)

We wtorek dnia 20go czerwca odbędzie się w ko­
ściele św. Marcina w Poznaniu o godz. 8 z rana

żałobne nabożeństwo
za duszę ś. p.

Ludwiki ehinieliny
zmarłej dnia 11 kwietnia. (1164)

Egzekutor testamentu.

Wydziału leWico Twarz. Przyj. Nauk 0
Q odbędzie się «lnia 24 b. in. o godzinie 6 wie- fj 
Iw czorem na sali posiedzeń towarzystwa. (1166)

V Dr. Bolesław Wicherkiewicz V
sekretarz wydziału. A

TOM X.
Cena wszystkich 4 tomów 5 mrk., z przesyłką pocztową 6 mrk.

MMMMM

Zamiast 6go lipca r. b. MH Czterotygodniowy g
5 kurs dla organistów, |

rozpocznie się w dniu 7go sierpnia r. b. Bliższe 
szczegóły listownie; zgłoszenia wcześnie.

Poznań, ulica Gołębia 1, (1167) W

M Bolesław Dembiński, x
Dyrektor muzyki przy Parze.

mmmmttxxMKxxMxx*Mxxxx

Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego

Dr. J. Kopernicki

Wina mozelskie
litrowa butelka po marce, butelka od reńskiego 
wina 85 fen. poleca cukiernia i handel win 

(973)

Poznań, Stary ZRynek nr. 6.

Meble ogrodowe żelazne
w rozmaitych deseniach.

cl © 1 ® â s[©ii

najnowszej konstrukcyi

poleca

T. Krzyżanowski,
Szewska ulica nr. 17. (859)

ordynuje, jak w latach poprzednich,
w Marienkadzie

O< &• i5 maja
Mieszkanie: „Villa Trianon“ — Kaiserstrasse.

I g ¥ S H

(900)

poleca w wielkim wyborze;

grenadinowe, satinowe, kretonowe, 
wełniane, z we! wełinu i gotową żałobę

Ä,aas ai *! !
Wilhelmowska ulica nr. 21. (375)

¡Zegarki złote genewskie!
z fabryki pp. Patek, Philippe Co. w Cłenewie, od­
znaczone na wszystkich wystawach świata najpierwszemi na­
grodami, jako też i wielki wybór zegarków srebrnych i złotych 
z innych renomowanych fabryk szwajcarskich, zegarów pary- 
zkich, regulatorów rzeźbionych i gładkich, budzików, zegarów 
ściennych, łańcuszków z imitacyi i złota poleca

W

»• miesiąc bieżący płac. 57,7; na wraesień-pażdziernik płacond
56.3— 56,4; na pażdziernik-list. pl. 56.1—56,2; listopad-grudzień 
pł. 56. Wypowiedziano — eent. Cena wypowiedzenia — mrk. 
Cena przoeię1 iowa — mrk.

Okowa Za 100 litr, a 100 o«-t. - 10,000 litrów 
pret. w miejsce bez beczki płacono 45,9 mrk., w miejscu a ee- 
czką płacono —,— mrk., u» misaiw bpsłaci płac. 46,0 - 45,8; 
na czerw:ec-lipiec płacono 46,0—45,8; na lipiec-sierpień płacono
46.3— 46,1; na sieqiień*wrzesień pla-. 47,2—17,3, żąd. —; 
u* wrzesioń-październik płacono 47,7—47,5; na październik- 
tistopsd płacono 57,2; na listopad-grudzień płac. 47 — 46,9. Wy­
powiedziano 50,000 litr. Cena wytowiedziania 45,9 m. Cena 
przecięciowa — mrk.

Telegram 
Kuryera Poz

1382.Berlin, 19 czerwca 
Pszenloa stale
czerwiec 
wrzesień-paźdz. 
Zyto stało, 
czorwioo 
czerw iec-lipiec 
wrzesień-pazdz.

Ole) rzep, słabo, 
czerwiec 
wrzesień-paźdz. 
Okowita wzmac. 
w miejscu 
czerwiec 
czerwiec-lipiec 
siorpień-wrzesioń 
w rzesień-paźdz

209, -
201.50

146.50 
146,25 
144,75

58.20
57.20

45,80
45.80
45.80 
46,90 
47,30

giełd© wy 
nańskiego.

Kurse końcowe 19 czerwca

Owies
czerwiec-lipioo 134,75

Wypow.-żyta wsp. 150 
Wypow.-okow.1tw. 50,000

Szozeoin, dnia 19 czorwca
Pszenlou stale.

Galie, akc. k. 135,60
Pr. consol. 4*/, 101.80
’’usn. listy >■ 100,80
Poza, lintv rent 100,75
Austr. banknoty 170,75
Austr. renta złota .-11,10
Austr. lory 1860 122.30
WJocby 89,25
Riunnny 103,—
Rus. bantiuitj 206,30
Roa.-ang. pożyczki 84.—
Pol. 5°/0 list. zast. 63,25
Pol. lik. 1. zast. 55.30
Kredyty . . 551,—
Kolej pańntwow». 550,
ŁombŁrdj . 242,—

1882

czerwioc 
czerwiec-lipiec 
wrześ.-paźd. 

Zyto stale 
czerwioc 
czerwiec-lipiec 
wrześ.-paźdz. 

Rzepik 
wrześ.-paźd.

210.50
209.50 
201,—

148,-
147.50 
145.-

257,—

(Kursa końc.)
Olej rzep stale

czerwioc
wrzoś.-paźdz.

Okowita wzmac. 
w iniojscu 
czerw.-lipiec 
sierp.-wrześ. 
wrzoś.-paźdz.

Petroleum
wrześ.-paźdz.

59 50 
56,—

45,-
45,—
46.20
46,60

7,60

w.-Bwy"!r«sK«iwiw1 wuiMiJWUiHmHaHiiHcuams«
TEODORA BRIEGERA

dom bankowy i wekslowy
Wrocław, Ring 24

poleca się do wszelkich usług z zakresu bankowego. Kupno i sprzedaż 
efektów in< asso ' dotnicilowanie weksli, pod najsumionniejszemi warun­
kami. Wypłata kuponów, pośrednictwo w nabyciu nowych arkuszy ku­
ponowych. Kontrola wszystkich wylosowanych efektów i przechowy= 
wanie papierów wartościowych bezpłatnie. (10641

X»XXK«X4łMXKHXaK»XXKU»K
| J. Masadyuski, «
MmisUs garstearski w Poznaniust

JPiekary nr. ‘23 |j
poleca swój bogato zaopatrzony (838) y

1 Skład I 
i białych porcelanowych »

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

XXX X. iXXXX - txxxxxxxxxxxx
J,

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów- 1 kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia i odzła : stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, naleje się przez moczenie balzaroęni pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniom zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztem połączone bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak niemniej chorągwie,krzyże,kierce, 
baldachimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowej, figury rozmaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (782)

Cenniki ilnstroawne przetyła na żądanie bezpłatnie i frauko.

1

zegarmistrz. 3? oznań.. Bazar.
Jako nowość poleca również skrzynki grające, prześli­

cznie* imitujące gitarę, harfę, mandolinę oraz wielki wybór albu­
mów i szkatułek grających.(1082)

T. Maciejewski, 
pozłotnik, 

Poznań, Podgórna ulica,
naprzeciw Rotundy, (1091)

poleca się do wewnętrznego
odnawiania kościołów;
robota rzetelna, ceny przystępne.

RZEŹBIARZ I POZLOTNIK
w Poznaniu, Wodna ul. 22

poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, do budo­
wania nowych ołtarzy, również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych, mianowicie ołtarzyki do nosze­
nia z pięknemi obrazami na blasze, chorągwie z pięknemi obra­
zami we wielkim wyborze, baldachimy, laterki, kierce, pasye Chry­
stusa na Bożemę.ki, przed procesją, do szkół i)t. d„ figury św. 
Pańskich z drzewa i gipsu; oprawia obrazy w ramy barokowe 
i z liszty. (1056)

(702) Xwodu urządzenia mój

Nowv zakład
zegarmistrzowski.

Wielki
wybór najrozmaitszych

zegarków.
Atelier reparacyi zegarków
zwyczajnych i skombinowanych 

pod gwarancyą (895)
'¿i

w sposuu praktyczniejszy, wykonywam wszelkie zamó- 
wienia w zakres takowy wchodzące, po znacznie niższych fj 
cenach niż dawniej, a mimo to ręczę za dobrą i ele- ć* 

X gancką robotę.

g ANDRUSZEWSKI
X Poznań, Podgórna ulica nr. 2. X 
OOtXX«XX«XXłOOOOOOO<X»^

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

b. zarządzca firmy G. Huebnera. 
Plac Wilio lmowski 18 obok biblio­
teki Raczyńskich i handlu p. Graupć.

w wielkim wyborze już od 200 mrk. 
począwszy poleca (1150)
Sasel S®k©

ul. W. Rycerska nr. 9-

Biegły stroiciel
fortepianów
zamierza w miesiącu lipcu w okoli­
cy Poznania stroić instrumenta. 
Zgłoszenia przyjmuje łaskawie od 
'nia 24 czerwca księgarnia J. K. 
Żupańskiego. (1160)

Od Igo lipca r. b. jest

meblowany

tanio do wynajęr.a. (1163)

Murna ul. 3, III p.
Jest do rozkolonizowania w Kon­

gresówce w Gubernii i powiecie Piotr­
kowskim, o 10 wiorst od stacyi Go- 
czkowice. kolej Warszawsko-Wiodeń- 
ska, a od miasta Gubernialnego 
Piotrkowa wiorst 20 (1054)

ziemski
a

» . ......w dobrej ziemi, po większej części 
pszennej, z obfitemi łąkami i lasami 
z kómple‘nemi zasiewami, inwenta­
rzami i zabudowaniam w większych 
lub mniejszych częściach po cenie 
bardzo umiarkowanej, to jest po 60 
marek za morgą małą. Warunki 
wypłaty mo :ę być bardzo korzystne. 
Bliższa wiadomość u Józefa Ma- 
rymonta w Warszawie, przy ul. 
Freta nr. 40.

PA TM TM A roku’ '£at0'■ *• Iw ifll 4* liczka ,- mówiąca 
po niemiecku, poszukuje od 1 lipca 
r. b. miejsca na wsi, aby tamże go­
spodarstwa się wyuczyć. Łaskawe 
zgl. uprasza się przes. do Eksp. Ku­
ryera Pozn. pod lit. A. K. 100. (1176
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